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CZWARTEK 


DNIA 7 STYCZNIA 1937 ROKU 


DOM 


PRASY 


ROK XVII 


B. k. E.- Cracovia 5:1 


Goście z kregu polarnego 


Poznań terenem pierwszego spotkania bokserów Norwegii i Polski t 
Chmielewski opowiada o tragicznej walce z Tillerem 


Polska czy Norwegia? 


Na Poznań dziś wieczorem zwró- ; 


cone beda oczy całego sportu pol- 


skiego. Po raz pierwszy po Olimnia: | 
dzie rozegra nasza reprezentacja bok- ' 
serska rywalizwiąca o berło popularno : 


ści z piłkarska. mecz miedzypaństwo- 


wy i to odrazu z simym choć nieefek- ! 


townym przeciwnikiem z drużyną. kró 
lestwa nart i łyżeew — Norwegia. 


Norwegowie nie maja wielkiej renc | 
my w państwach. które dotad pozosta | 
wały w sferze zainteresowań polskich. | 


Obracali się oni niemal wyłącznie w 
strefie swych zainteresowań sasiedz. 
kich. Z 45 meczów miedzygaństwo- 
wych aż 33 rozegrali z państwami 
Skandynawskuni Szwecja i Danią. B 
dans tych Spotkań daje im trzecie miei 
sce za Szwecją i Danią. ale w tej 


chwi'i są fednak na czele: pobi Szwe | 
cje 12:4, a z Damią zremisowali w Ko- | 


penhadze 8:8. 

Na styl bokserski Norwegów woły- 
nać mają więc zarówno koncepcje dyk 
tatora boksu szwedzkiego Soederlunda 


BARSTEN 
bronić będzie barw norweskich 
w wadze piórkowej. 


ARARO IE EON mawik 


PLAKAT MISTRZOSTW BOKSERSKICH EUROPY 


I 
| 
i 
i 


"a 


liak i częste wypady do Anglii. A więc 
przede wszystkim technika i operowa 
nie lewym prostym, 

Coraz częstsze są jednak odchylenia 
od tego schematu. coraz więcei jest bok 
serów bijacych mocno. a zaniedbują- 
cych defenzvwe. coraz buiniei wybu- 
icha iście włoski temperament w” tych 
| zsmmych skanmdynawach. 
| Drużyna Norwegii nie bedzie druży 
ną takich indywidualistów. iaka jest 
| drużyna polska. ale nie będzie też już 
przedstawicielką jednego stylu. a co- 
najmmiej dwóch. Bedzie to też drużyna 
bardziej wyrównana od polskiej: słab- 
szą w wagach lekkich. silniejsza w wa 
| gach ciężkich które wciąż są naszą 
| słaba stroną. 
| Na Szczęście dla nas, Norwecia nie 
| przyjedzie w kategoriach cieżkich- w 
| składzie najsfniejszym. Gdyby w pół 


ELIPT = pO O ij 
Na mecz bokserski Polska—Nor- 
wegia wysyła „Przegląd Spor- 
towy“ jako specjalnego sprawo- 


zdawcę red. Stanisława Ro- 
| therta. 

l 

OIEINZWA ZI KO PACZKA WE ZCOIĄTY 


SOBKOWIAK, CZORTEK, KRZEMIŃSKI, KAJNAR, 


ciężkiej watczył Johnsen. a w cieżkiej 


że jednak w wadze półciężkiej wystapi 
słabszy znacznie Bromseth, a Johnsen 
zaawansuje do kategorti cięższej otwie 
rają się i tu realne możliwości zwycię 
stwa. 

Lepiej jednak nie liczyć ani na punk 
ty Szymury, ant Piłata, ani Pisarskiego. 
Lepiej zarobić na zwvciestwo w tie- 
ciu pierwszych walkach. Najtrudniej to 
przyjdzie Sobkowiakowi i Sipińskiemu. 
Sobkowiak przegrał tak jak i Hansen 
na Olimpiadzie z Amerykaninem Lau- 
riem. I tak, jak Norweg niezupełnie za 
służenie. To też ten mecz dwu faite- 
rów zapowiada Się w Poznaniu jako na! 
lepsza wałka dnia. . 


Nilsen nie mielibyśmy żadnych szans, : 


SIPIŃSKI, 


Jeszcze trudniej może przyjść zwy- 
cięstwo Sipińskiemu nad Andreassenem. 
Bedzie to pojedynek dwu doskonałych 
techników, przy czym szalę na korzyść 
Sipińskiego przeważa fakt. że podróż 
Andreassena najbardziej północnego 
RaserA Europy do Polski trwa aż 7 
ni. 

Wagi kogucia. piórkowa i lekka sto- 
ja teoretycznie pod znakiem Polaków. 


b 
PISARSKI, 


ratlrów, Sanstoelów. Rotsiandów. Soers 
dahłlów. Chrrstensenów. że o zdeklaso- 
wania przeciwników trudno będzie ma 
rzyć i że przy cieniu równości walki 
grozić będzie wynik remisowy. Nor- 
wegia bowiem zrezygnowała z sędzie- 
go neutralnego. chociażby koszta iego 
sprowadzenia wplynełv do kasy w 
Osio. Punktować beda spotkania se- 


dzia Polski (p. Bielewicz) i norweskł/; 


Czortek pow:nien pobić Nilsena choćbv Í (p. Boug); w razie sprzecznych decy 


rutyną. Kajnar Pawisena lub Hansena 


iewego ciosu w korpus i lewa pozycja 
wałki. Ale i tu nie wolno zapominać, 
że Norwegowie sa nacja bokserska o 
wielkich tradyciach i wzorach Po- 


DRUŻYNA SIATKÓWKI OLSZY — KRAKÓW 


Od prawej: Węglarska, Karwatówna, Tomasikówna, Popłatków 


na Il, Pytlówna, Popłatkówna l, 


Szymonkówna, Jelonkówna. 


| dzeñia wygrak Barsten, tak, 


| zii — bedzie remis. 
swym nieustępliwvm atakiem. Krzemiń | 
ski—Barstena niedźwiedzią siłą swego | 


Oslo. 4 stycznia 

Dziś rozegrano eliminacje w wadze 
piórkowej „którą jak było do przewi- 
że Wil 
helinsen do Polski nie jedzie. 

Ostateczny skład drużyny i jej per- 
sonalia sa następujace: 

Waga musza: Asbioern Berg Hansen 
elektrotechnik. 23 lata, wielokrotny 
mistrz Skandynawii; twardy i ener- 
Kiczny fajter. W Berlinie przezrał nie 
zupełnie zasłużenie z 
Laurie (pogromcą Sobkowiaka) 
dostał nagrode za najlepszą technike 
w turnieju olimpijskim. 


NORWEGIA — POLSKA 
Poznań, ? stycznia 1937. 


Berg Hansen — Sobkowial! 
Nilsen — Czortek 
Barsten — Krzemińsk 
Rolf Paulsen — Kajnar 
Andreassen — Sipiński 
Tiler — Pisarski 
Bromseth — Szymura 
Johnsen — Piłat 


TEMPO, Aż DRZAZGI Z LODU LECA: 


! Cattini strzela bramke podczas meczu Davos HC. — Berliner S.C. 3:1 o puchar Spenglera. ! 


SZYMURA, 


Amervkaninem, 
który, 


PIŁAT 


Mamy naprawde za złe PZB że zee 
dził sie na tę koncepcje: jest to krzyw 
da wyrządzona Sprawiedliwości. na- 
szym szamsom i naszemu sportowi bok 
serskiemu. 

Jak dobrze bv nam zrobiło. gdyby” 
osób -oceny walk był kontrolowany 
przez sędzitgo zagranicznego. rutyno- 
wanego i absolutnie bezstronnego. ia- 
kim bylby p. Saenger z Wrocławia. 

Warto było dła tego zarobić o 100 zi, 
mniej. 


Waga kogucia: Rolf Nilsen. uczeń. 18 
lat, zapowiada sie na doskonałego tech- 
nika. 

Waza piórkowa: Kaare Barsten. kra- 
wiec, 23 lata. Był ieszcze jako junioe 
mistrzem Norwegii w roku 1932, spo- 
kojnv. zimny o twardym ciosie. 

Waga lekka: albo Rolf Paulsen. szo- 
fer, lat 20, doskonały technik speciali- 
sta od defenzywy: albo Qunnar Han- 
sen murarz. 22 lata. bokser ofenzywe= 
ny. o silnym ciosie; ma za soba wiele 
nokautów. 
|. Waza półśrednia: Rudolf Andreassen 

elektrotechnik, 24. lata; dwukrotny 
mistrz Norwegii, specjalista od kontr 
i precyzyjnego ciosu. 

Waga średnia: Henrv Tiller. rzeźnik. 
24 lata, był mistrzem Norwegii już ja- 
ko iunior i dwa razy jako senior. 

|. Waga półcieżka: Leif Bromseth. ko- 
| wal. 25 lat. obiecujacv energiczny bo- 
kser. 

Waga ciężka: Jarl Johnsen, 25 fat. 
mistrz Norwegii w wadze półciężkiej w 
| latach 1934—1936. 
| Drużyna wyiechała z Oslo w vonie- 
działek wieczorem. 

Carsten Mathesom 


ROLF PAULSEN 
reprezentant Norwegii w wadze 
lekkiej, 


a) 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek. 7 styccznia 1937 roku 


Norwegowie pewni zwyciestwa 


Gremialna nadwaga w Poznaniu po 48 godz. podróży 


Oslo w pływaniu, Barsten jest niezłym | Boug krótko twierdzi. że wygrają zj 


P OZNAŃ. 6.1. c= BERNYR — Pozmań | Czterogodzinna przeprawa przez 
stoi całkowicie pod znakiem dzisiej-| Bałtyk, dosyć burzliwy, nie należala 
szego spotkania międzypaństwowego w | do przyjemności. Odczuł ją nałbole- 
boksie Polska — Norwegia. Zwolenni- śniej Bromseth i Hansen. Posiłki w po- 


piłkarzem. 
Reprezentant wagi muszej Bert 
Hansen wykazał na wadze próbnej 51 


10:6. 


_ też lokałe PZB. 


cv walk sportowych od tygodni tęskrią 
za poważniejszą imprezą, a przyzwy- 
czajeni do uczęszczania na boiska. nie 
wiedzieli po prostu co z sobą począć 
w niedziele i święta. To też nic dziw- 
nego. że bilety na mecz bokserski w 
przedsprzedaży po prostu rozchwytv- 
wano. Mel hala reprezentacyjna 
międzynarodowych targów poznań- 
skich będzie miała niewątpliwi: kom- 
plet. 

Nasi goście z północy przyjechal; w 
środę zgodnie zresztą ze swą 24p0- 
więdzią. Nie przyjechali oni jednak 
„lucem o godz. 12.40, lecz pociąc:eni 
pośpiesznym z Berlina o godz. 14.25. 

Na dworcu powitał ich prezes PZB, 


dróży smakowały im. chociaż spoży- 
wali znacznie więcej mięsa, aniżeli u 
siebie w domu, gdzie jedzą dużo ryb. 

Wszyscy bokserzy byli już za gra- 
nicą, nawet nakmodszy z nich 18-letni 
Nielsen. Najstarszym zawodnikiem ze- 
spolu jest reprezentant wagi półc.ęże 
kiej, 27-letni HBromseth, Do Polski wy- 
bierał się również prezes zwnązku p. 
t Leii Boehmer, lecz musiał niestety z 
'powodu choroby z wyjazdu zrezyg32- 
wać. 

Kto się spodziewał ujrzeć w bokse- 
hrach norweskich, tych synach półno- 
ley, jasnych blondywów, tego spotkał 
|srogi zawód. 
| Nasz krajobraz „zimowy“ ich nie 


N 


Nr. 2 


6 nokautów na 8 walk 


Dominująca nuta spotkania Lwów-Sląsk 8:8 


Lwów, 6.1. — Tel. wf. — Dorocme epot- 
kanie bokserów Lwowa | Śląska zakończyło 


Polską, trener podkreśla, iż, zwycięża, SIE tym razem na rem: 8:8 | przez cały czas | 
odbywało się w atmosferze k. o. Takicj Sch 


W czwartek w południe Norwedzy | śel nokautów Lwów jeszcze na meczu bot- 


kg 700 gr, czyli miał 700 gramów nad- | przyjęci zostaną przez prezydenta M:4 | serskim nie oglądal.Było ich w sumie 6. po- 


wagi. Rolf Nielsen ważył 55 kg 300 gr. 
— 1 kg 300 gr nadwagi. Kaare Ear- 
sten wykazał na wadze 60 kg, czyli 2 
|xg nadwagi. j 

W wadze lekkiej walczyć będzie w 
Poznaniu Paulsen, ważył 62 kg 200 gr, 
l czyli 200 gr nadwagi. W Warszawie 
walczyć będzię w wadze lekkiej Qun- 
nar Hansem który w Poznaniu wyka- 
zał na wadze 64 kg 300 gr — 2 kg 300 
|£r nadwagi. Rudolf Andreassen w wa- 
[dze półśredniej ważył 67 kg 700 gr -— 
700 gr nadwagi, 

THler w wadze średniej, ważył 74 
kg 350 gr, czyli 1 kę 350 gr nadwagi. 
Przedstawiciel wagi półciężkiej Brom- 


p. Kuczyk, któremu odpowiedzial k:€- | zdziwił, gdyż również i oni, nawe: c'|Seth na wagę nie wchodził, gdyż zdz- 
rownik exspedycji norweskiej Baug. |z najdalszej północy, mie mają Śniegu. mem. kierownika drużyny nie ma on 
Udano się na kwatery do hotelu Monn- W chwili wyjazdu notowano w Dron-| trudności z wagą. Jarl Johnsen wyka- 


pol, gdzie. jak wiadomo, mieszczą się 
Jeszcze przed nos'l- 
kiem Nerwedzy przeprowadzili wagę 
próbą, stwierdzając z przerażeniem. 
że wszyscy mają poważne nadwagi, 
Ekspedycja norweska Składa się z 
-tu ludzi, 9 pięściarzy. kierownika, 
którym jest wice-prezes związku nor- 
weskiego p. Boug, sekundanta p. Roei- 
slanda i p. (editscha, kierownika ad- 
ministracyjnego ekspedycji oraz rów- 
noczęśnie korespondenta norweskiezo 
pisma sportowego „Sportsmanden”, 
Goście nasi wyjechali z Oslo w po- 
niedziałek o godz. 19-ej, udając się 
przez Szwecję, Tróllchorg, Sassnitz do 
Beina, gdzie przybyli we wtorek wie 
czortuyn. W stolicy Rzeszy przenoco- 
wali, by w środę rano udać się w da!- 


i theim $ stopni powyżej 0. 

Tegoroczną zgniłą zimę odczuwają 
bardzo przykro, gdyż wszyscy upra- 
iwiają z zamiłowaniem sport narciar- 


dobrym lekkoatletą i przechodzi a m 
wW o tyczce. Paulsen jest mistrzem 


zał na wadze 88 i pół kg. 

Wieczorem udali się goście norwe- 
[sey do hali bokserskiej Poznańskiego 
| Ośrodka Wychowania Fizycznego, bv 


l dróży. Kierownicy drużyny norwesk'e' 
lsą pewn! zwycięstwa; podczas gdy © 


sta płk. Więckowskiego. 

W środę wieczorem była w Pozna- 
niu również już cała reprezentacja 
Polski, Razem z Norwegami ważyli się 
Warszawianie Sobkowiak i Czortek; 
wykazali o 500 gramów nadwagi, pad- 
czas gdy Pisarski miał wagę przep'so- 
wą. Żadnych trudności z wagą wedluz 
zapewnień osób miarodajmych nie m2- 
ją zawodnicy poznańscy, 

Krzemiński, który przyjechał z To- 
runia jako ostatni. około godz. 18-2), 
nie był ważony, 


PORAŻKA LEWISA 

Join Hinri Lewis, do niedawna 
mistrz Świata wagi półciężkiej zadę- 
Łintował niezbyt pomyślnie w wadze 
ciężkiej przegrywając na punkty z 
Włochem Ettore , znokautowanym 
przez Joe Louisa. 

Werdykt sędziów 


był iednak nis- 


ski Taki Andreassen jest poza tyin, rozruszać nieco kości po długiej po- sprawiedliwy, gdyż Lewis z 10 rund 


war 8, a tylko dwie istotnie prze- 
gral. 


cząwszy od wagi piórkowej aż do ciężkiej. 
przy czym cztery przypadły w wd”:ale gospo- 
darzom, a tylko dwa ślązakom. 


Jeżeli rozchodzi się o wykonanie, to i pod 
tym wzgiędem „robota łwoweka'* mogła zna- 
cznie więcej przypaźć do gustu. 

K. o. byty też jedyną atrakcją meczu. Wy» 
pełniły one w zupełności cate zaintercsuwae. 
mie pubtiezmości | wszelkie pretensje w sto- 
auniau do Śląska, a raczej jego słabego skła- 
du. Ślązacy bowiem mimo sotennych ob'etnic 
nie przybył do Lwowa w rapowiedzianym 
składzie z wyjątkiem Świrka, Cichego i Ko- 
tonki, wystawili rezerwę na całej Pni!, za- 
wodników bardzo surowych, walczących je- 
dynie ambicją, alłą | odwagę. 


Te ostatnie zalety niekiedy byly równięż 
za nrało wystarczające, to też zurówno Re 
baiski, jak | Kociuba przegrali swoje walki, 
wykazując zupełny brak zrmystu taktycznego 
i orientacH. Szczególnie Rębalski mimo hc- 
rolcznej wprost postawy, przegrał walkę bez- 


Sroda G-go stycznia 


Na lodowisku Krynicy 


Od specjalnego wugsłannika Przeglądu Sportowego 


| KRYNICA, 6.1. Tel. wł. — Warszawa 


mknąć w przestrzeni 5 dni. gdyby nie... 


szą drogę do Poznania. Do Beriina | żegna nas rozsionecznionym, ciepłym po | brak dwóch drużyn. co zmusza do roz- 
przyjechali bardzo zmęczeni, lecz mi-| rankiem. Hokej.. łyżwy... narty? — zrywania dziś t jutro tylko dwóch me- 


mo to chcieli tam nieco potrenować, 


niestety okazj! nie znaleźli. Od El 


do Malmó spali, potem śpiewali. grali 
w karty, posilając się przeważnie w wa 
ganie restauracyjnym. 


| Chciałoby się raczei myśleć o plaży i ką 
piel'skach Nastrój jak na podróż z mstae 
tecznym celem — turniej hokejowy — 
| wcale nie obiecujący. Jedyna pociecha 
to meldunki o wspaniałych warunkach 


Najweselszytm towarzyszem podró- | w centralach sportu zimowego. 


ży okazał się Paulsen, któremu dobrze 
sckundował Johnsen. 

7 FE" mw am Miz 
Za nadesłane Inam 
życzenia noworoczne 
składamy 
serdeczne podziękowania. 


BALANS WAGI ODRZUCONY 
Kierownik zespolu norweskiego D. 
Douz zaproponował delezatowi PZB 
p. Rybarczykowi dopuszczenie pół ki- 
lozramowej licencii (ponad limit) we 


ODWILŻ. 

Optymizm ten jest jednak niesluszny. 
Okazuje się, że Krymicę nawiedziła od- 
wik i nastroje są tutaj dość minorowe. 
Na wszeki wypadek odwołano telefonicz 
nie przyjazd Rumunów tym jednak efek 
tem, że o 12-ej w nocy z pociągu wyla- 
dowuie się cała drużyna Bragadiru z p. 
Cantacuzine na czele. 

Warszawianki nie można odwołać, 
gdyż siedzi tu od trzech dni, aby po- 
trenować, Trening ograniczył się jedynie 
do wdarcia sie dziś rano na treningowy 
lód, który wzdluż band przeszedł już w 
stan płymny. 

Dobre wróżki czuwają jednak nad Kry 
nicą. Powietrze zwolna zaczyna się za- 


wszystkich kategorjacia powolując się |-ostrzać, lód jako tako się osadza i w re- 


czów wieczorem. Jak więc jeśli wszyst: 
ko pójdzie dobrze w poniedzialek w no* 
cy dojdziemy szczęśliwie do końca, 

Wiener Fislauf Verein przyjechał w 
młodym składzie. Z bardziej znanych 
graczy jest jedynie Forda, poza tym ju 
tro nadziągną Etanek i Voita. 

Bragadiru składa się z graczy dwnego 
Tenmischibu bukareszteńskiego. 

W KTH grać ma Stogowski i Nowi- 
kow jedynie w zawodach przeciw dru- 
żynom zagranicznym. W dniu dzisiej- 
szym gra! tylko Nowikow; Stogowski na 
tomiast sędziował. 

PZHL reprezentowany jest przez wice- 


0. Sachsa. 
KTH — WEV 3:3 

KTH — Wiener Eislaut Verein 3:3 
MOOT 2:2). f 

Mecz mie stał na wysokim poziomie, 
niemniej iednak dostarczw licznie przy 
byłej publiczności sporo emocji z po- 
wodu sensacyjnego biegu wypadków: 
W trzeciej terai} po zanłanie. wynik 
brzmiał 1:1: dwie bezmośredio po so- 
bie następujace bramki dały kryniczá- 


| 
| 


| 


wyrównanie. Sędziował p. Stogowski 
i p. Witkowski, 

„KTH: Dymon: Prorok, Nowikow: Ku 
ik, Burda, Piechura; Nowak, Trocki, 
Piechota. 

WEV: Groedlinzer; Forda. Pamweka. 
Nixa. Wasservogel, Gludovats; Lever, 
Jacobi, Kwesta. 

Warszawianka — Bragadiru 5:5 (2:0 
3:1. 0:4), Warszawianka: Schneider: 
Metternich, Werner (Kraszewski); Maj- 
kowski. Staniszewski, Przedpełski; Qlo 
wacki Michalski, Doleżal. W trzeciej 
tercji Majkowskiego zastępuje Werber 
a Draszewski idzie do obrony. 

Bragadiru: Fleras  (Adrasowsky), 
Coneister, Marinescu, Walch, Sadow- 
ski, Takski, Buia, Radian, Cantacuzino. 

Drugi mecz był do pewnego stopnia 
powtórzeniem wypadków z pierwszego 
spotkania, z ta tylko różnicą. że War- 
Szawłanka prowadzac po dwu tercjach 
5:1. w skandaliczny sposób amożliwiła 
gościom wyrównanie, tracąc przez to 
cenny punkt w turnieju. * 

Rumuni grali stosunkowo nieźle: po- 
ruszali się coprawda wolno. jednak wy 
kazywali zmysł dla kombinacji — wi- 


w tei inierze sa zwyczaie międzyna- | 7ukcie zdecydowano. się: telezraficznie 
tog PZB“ nie «dopuści jednak Honza nacon Czarnych, by przecież spa” 
dysku : ter, temat. bowiem prze- j kowali również manatki ł stawili się do 


gry 

RUMUNI. AUSTRIACY JUŻ SA 

Obesne svtua:ja się tak przedstawia, 
AA: aa mielscu jest OAI Ri? 
$ ska Bragadiru; przyjechali, w dobrys 
ozlosił prezes PZB dvr. Jan Kuczyk. | humorach. jak zwykle. wiedeńczvcy, lest 
W swym noworocznym oświadczenii . Warszawianka i miejscowa KTH. Jutro 
dyr, Koczyk wskązuie na liczne OTÓDY | n-zyjeżdźają Czamł, a w piątek Szwe' 
międzynarodowe. które czgkaia w nal- gat, 
bliższych tygodniach naszych bokse-| W turniefu bierze wiec udział 6 dnr 
rów, į wzywa zawcdników do inten-i żyp, każda z każdą, co da w sumie 13 
Svwnei pracy oraz starannego trenin-j spotkań, Ponieważ w planie sa trzy raz- 


psy miedzynaródowe nie znaia żad- | 
nych takich zwyczajów. ani gościli- 
nych „opustów”. 

Odezwe do .narodu pleściarskiezo 


nom przewage 3:1 i jak PE baj dać byio. że znala istote gry. Bohate- 
zwyciestwo. Tymczasem wiedeńczy=| rem drwżyny był ks. Cantacuzino któ 
cy na 3 min. przed końcem strzelili dru ry strzelił trzy pierwsze bramki dla 
ga bramke. a w ostatniej niemal sekun | swoich barw i piata. Czwarta zdobył 
dzie wyrównali. Buia 

Gra poza tym rozwijała się przecięt 
nie. Tempo pozostawiało wiele do żv- 
czenia, urozimaicały je tylko chwilowe 
zrywy. którym przeważnie brak było 
energii i siły w końcowym etapie ak- 
cji. Gry ciałem unikano. to też jeden 
raz zaledwie zaobserwowaliśmy zasto- 


ru. 


grywki dziennie, turniej udałoby się za* 


| ata + Ww w l w EURO A OE ROEE 


Ciekawostki 


GOD PRZEPROSIŁ 

God został, iak wiadomo. przez 
zarząd swego klubu ułaskawiony i dwu 
ietnia dyskwa!fikacje zarząd klubu 
zniósł. Ślask powiadomił o tym Lise. 
motywujac swą nieoczekiwaną decy- 
zię, okazaniem skruchy przez oda. 
który przeprosił zarząd klubu. 

W S<wietle tezo wvjaśnienia sprawa 
nabiera właśnie takiexo posmaku, jak 
to szeroko umotvwowaliśmy w Nr.’ 
110 Przeglądu. 

MAŁŻEŃSTWO MJR. REYMANA. 

W Krakowie odbył sie ślub znanego 
sportowca b. piłkarza i kapitana ligo- 
wej Wisły, maiora Henryka Revmana 
z p. Dudesówna. 

Jak wadcmo mir. Reyman przeby- 
wa obecnie w Kutnie (przydział woj- 
skowy). i piastuje mandat prezesa 
podokr. zachodniego W. O. Z. P, N. 

NAPRZÓD — GARBAPNIA 


Kierownictwo T, S. „Naprzód“ (Li- 
piany), Korzystaiac z wolnego terminu, 
zaprosiło na niedziele dn. 10 b. m. do 
siebie ligowa Garbarnie. Obie druży- 
ny wvstanić maia w najsilniejszych 
składach. Bezpośrednio przed meczem 
z Garbarnia. lider Liri Ślaskiei Na- 
przód wvruszy do sasiedniezo Chropa 
czowa. gdzie rozegra czterom:nutowa 
dogrywke z Czarnymi. (hr). 

ŁÓDŹ, 6.1. — Tel. wł. — Delegacja 
Mubów fabrycznych udaje sie jutro 
do kierownika okresowego urzedu WE 
1 PW ppłk. Gabrysia. z prośba o zaje- 
cie stanowiska w sprawie znanego wnio 
sku ŁOZŻPN-u o kiubach fabrycznych. 
CT z rc 
=o n I. ze e o E 


pitkarskie 


który w niedziele znajdzie sie na po- 
rzadku obrad sejmiku piłkarzy. 

Kurek, zawieszonv bramkarz „RU- 
chu“ zwróch sie do klubu haiduckiego 
o zwolnienie. Od daty wvsłania tistu 
ubłvneło 14 dni. Ruch iednak jeszcze 
nie odpowiedzial. (hr), 

KRAWCZYK. najlepszy piłkarz Tammowa, 
otrzymał skreślenie ze swego macierzysjago 
klubu — Tarnovii. Wbrew  pogłtoskom, 
służby wojskowej me został om jeszcze po- 
wołany. 

DĄB | RUCH roełaty ukarane grzywną po 25 
zt za nienadestanie do Ligi kwestionariuszy sta- 
tystycznych. 

37 KAR nałożono na graczy Hgowyct: w fo- 
ku ubiegłym, mianowicie 6 nagan, 3 surowe 
‘nagany, 8 jednotygodniowych dyskwalfkacyj, 
19 dwutygodniowych dyskwalłikacyj, 1 cztero- 
tygodniową dyskwalifikację, 5  dwumicnięcze 
nych 2 czteromiesięczne i jedną ośmiumiesię. 
ana dyskwalf kację. 

Ilość kar zmniejszyta słę o 25 w porówna. 
niu z r. 1935, 


Zubek ukarany 


Zubek, awanturniczy hokeista Jawo 
irzyny kryniokiej został 
Thommsonein skreślony z listy kandv- 
datów do narciarskiej reprezentacji 
Zw. Strzeleckiego na czwórinecz bal- 
tycki (bieg patrolowy organizacji przy 


| sposobietia wojsk. Polska — Finlandia 


Estonta — Łotwa). 


NARCIARZE ŚLĄSCY WALCZĄ 

WISŁA, 6.1. — Ted. wł. — W Wiśle - 
Malaice odbyły sie zawody narciarskie. 
zorganizowane przez SKN. Na program 
zlożył sie bieg sztafet beskidzkich 4x10 


ikim. i konkurs skoków na skoczni tere- 


nowej. W sztafecie brało udział 7 zespo 
łów. Zwycieżył SKN Barania Góra w 


T | skladzie; Sikora I, Kukuczka, Matuszny, 
0 zeszłoroczny tytuł: |Czepczor w czasie 3:40,49, 2) WKS Bieł- 


ŁÓDŹ, 6.1. — Tel. wł. — Polski Związtk 
Tennisa Stołowego otrzymał w dniu dzisiej- 
seym telegraficzne z2pytanie z Londynu 2 
międzynarodowej federacji T. S. w sprawie 
Palskę brzpośrednio obchodzącej. 

Wobec tego. że Polska zajęła na mistrzo- 
stwach świata w Pradze drugie mejsce ex- 
accGuo z Węgrami i Francją. a regulamin 
mistrzostw przewiduje na wypadck zgłosze- 
nia ponad 14 państw rozbicie uczestników 
na dwic krupy. przy czym móatrz I vice-mistrr 
są rozstawieni — międzynarodowa federacja 
zapytuje, czy Polska godzi słę rozegrać 
przed mistrzostwami  badcńskimi mecze z 
Francią | Węgrami o tytuł vice-mistrzowski 
(na klika dni przed -l lutym na terenie 
Austrii). czy też zgzdza się na wylosowanie 
vict=mistrzostaa. 

Wobve tego, że mistrzostwa Polski w Tar 
nowie odbędą się w terminie spóźnionym (1€ 
i 17 b. m.). x mają one być jednocześnie celil- 
minacją przed ustaleniem składu na Baden 
PZTS ne wdzi możliwosci 
wyjazdu i cdpowisdział, że zgadza ale na lo- 
sowanie. Nie znaczy to jednak, że nie trzebR 
bedzie poiochać wcześniej do Austrii l tam 
rozegrać te dwa mecze. gdyż nieznane iest 
stanowisko Węgier i PrameH (Lp). 


sko. 3) SKN II Barania Góra. Indywidu- 
alnie najlepszy czas uzyskał Czepczor 
51:51, 2) Matuszny. 3) Wawrzacz. 

W konkursie skoków zwycięży! Fiedor 
z nota 216,2. przed Brogliszem i Mrowca 
|PRZYGODY TRENERA ZAPAŚNIKÓW 

Nieiniła przygoda spotkała trenera 
PZA. p. Jana Fóideaxa, który wracając 
wczoraj wczesnym rankiem z Hamburga 
i Berlina, gdzie zdawał periodyczny eg 
zamin t. zw. sportlehrera, został na Sia” 
cii granicznej w Zbąszyniu zatrzymany 
przez władze polskie. Okazało się, że za 
służeny trener miał paszport nie w po- 
rządku. Dopiero na rozpacziiwe telegra- 
my i telefonv „więźnia* do PZA, wsta- 


wcześniejszego | Wila Się za nim dyrekcja policji w Kate- | Frymiczanom utrate druziezo mmktu. | powzięcia ostatecznej decyzji. 


iwicach i p. Fóldeak w godzinach pono- 
jłudniowych opuścił Zbaszyń. udając Się 
iw dalsza podróż do Łodzi, gdzie pozosta 
lnie do 16 b m 


za zajścia z|b 


sowanie przez obrone wiedeńska zamk 
mięcia przebojowego Burdv. Poza tvm 
walczono „łagodnie”. Domiero w 0- 
statnich minutach temperamenty sie 
zaogmły. skończyło sie szczęśliwie na 
jednym wykóuczeniu wiedeńczyka. 

W sumie siły byty równe. Obie stro 
ny nie wyzyskaly kilku pozycji przy 
czym okazało sie. że przy stosowaniu 
takiej gry kombinacyjnei obrony nie 
bardzo dopisuja. również krycie pozo 
stawia wiele do Życzenia. 

MOŻNA BYŁO WYGRAĆ 

Wynik na podstawie porównania sił 
uważać można za sprawiedliwy. acz- 
kotwiek nieco rozumniejsza gra powin 
na była dać gospodarzom utrzymanie 
zwyciestwa. 

Z ataków KTH podobał nam się leplej 
drugi, który grał mądrzej. Trocii ną 
środku dzieki rqutynie i pokojowi mi- 
ciował przemyślne akcje. znałdujaąac 
zrozumienie zarówno ze strony Piecho 
ty jak i Nowaka. pierwszym ataku 
wybijał się Burda. zawsze niebezpiecz 
ny i celowy w akcji, mniej dbający na 
tomiast o nawiazywarie współpracy Z 
towarzyszami. Dzieki temu też akcje 
ataku tezo były chwilami groźne. ale 
w sumie mało skomsolkiowane. 

Obrona niezbyt pewna. taktvcznie 
popełniała wiele błedów. Bramkarz 
miał wiele dobrych momentów, ale 
przy pierwszej bramce nie buł może 
ez winy. 


Przyczyną porażki w dwóch pierw 
szych terciach był bardzo słaby bram- 
karz. który puszczał nieprawdopodob- 
me. dalekie strzały. 

Warszawianka. jak na pierwszy mecz 
po długiej przerwie wypadła wcale nie 
źle. Wybijał się Głowacki. Staniszew- 
ski a poczatkowa i Werner. 

Pierwszą bramkę strzelił Głowacki, 
drugą Doleżal. W drugiej teroji war- 
szawienie przy równej grze w polu ue 
zyskują trzy dalsze bramki przez 
przez Przedvełskiega, Staniszewskie- 
go i Michalskiego. Na tym się kończy. 

W trzeciej tercji sytuacja właściwie 
lest ta sama, to znaczy obie drużyny 
w polu są równe, Rumuni atatują chwi- 
lowo bardzo ladnie, a w każdym razie 
z wielkim impetem. Wiedząc, że nie 
mają wiele do stracenia prą energ.cz- 
nie do bramki, a gdy Cantacuzino uda- 
Je się strzelić dwie bramki, na widow- 
ni nastrój się zmienia na korzyść za- 
granicznych gości: czwartą bramkę 
przyjmuje gorącym aplauzein, a wy- 
równanie niemał z radością. 

Tak więc dwa pierwsze mecze tur- 
nieju miały przebieg setsacyjny i do- 
starczyły sporo emocii, o czym świad- 
czy choćby suma 16 bramek, Sędz'0- 
wali ponownie pp. Stegowski 1 WH- 
kowski. 

(N. S.) 


apetacyjnie, 
ge. 

Lwów miat majiepszych zawodników w 
Sprungu, Bityju | Baranowskim. Ten cetati 
byt największą nlespodmanką meczu. Takiej 
walki zapewne jeszcze w życiu Baranowekt 
nie rozegrał. Dał on dowód wielkiego poówi= 
cenia, niespożytej ambicji i energii. 

Przebieg walk był następujący. W wadz. 


choć początkowo miał przewe= 


muszej pawiica (śląsk) wypunktowal Kowai.. 


skiego. śląznk wygrał zdecydowanie, jednak 
specjalnie nie zachwycił. Mając zdecydowaną 


| przowagę fizyczną nad debiutującym Kowal- ; 


! skim, me potrafi początkowo dać soble rady 


z iwowlanmem, wakzęc przy tym nieczysto. 
| W wadze koguciej Chmiel (Śląsk) wygrał 
na punkty z Warczewskim (Lw). Walka ror- 
poczęła się w mocnym temple przy ciągłej 
wymianie ciosów. Warczewski miał wyrażną 
| przewage w pierwszej rundzie. W starciu 
drugim coraz więcej opadał z elt, a pod km- 
niec walki był zupełnie wyczerpany. 

Od wagi plórkowej rozpoczęła się nicprze- 
rwana seria k. o. Najpierw Ślązak Cichy wy- 
grał w trzeciej rundzie przez k. o. z Veitem. 
$iązak e dobrej technice dążył konsekwent- 
nie do k. o., wykorzystując braki w kryciu 
Veita, który już w drugiej rundzie znałazi 
się trzykrotnie na deskach. 

W wadze lekkiej Sprang (Lwów) wygrał 

| w druglej rundzie przez k. o. z Wiechułą, za- 
wodn:kiem, który mógł liczyć tylko na sku- 
teczność swego ciosu. Sprong w mig cię ro- 
| rłentował z kim ma do czynienia | pierwszą 
| rundę rozegrał bardzo ostrożnie. W rundzie 
drugiej przeszedł do generainej ofenzywy. 

Wiechufa w ciągu paru sekund znalazł cię 

parokrotnie ne deskach. Mimo niezwykłej wy- 

trwałości, za trzeciw razem już nie powstal 

W wadze półśredniej, Biłyj (Lw) pokona! 
w trzeciej rundzie przez X. o. Kolonko (81): 
| przez pierwsze dwie rundy wałka toczyła eilę 

| cały czas w rwarcłu. W rundzie trzeciej Bt- 
tyj po krótkim ataku wygrał walkę decydu- 
jąco. 

w wadre średniej Lwów wystawił w ostat- 
niej ctrwill rezerwowego Zawodnika, Ziółne- 
wieza, który też zaledwie przez pierwszą mme 
dą stawiał dzielnie croła Świrkowi. Silny GET 
powy Ślązaka zapewnił mu w drugiej rundzie 
zwycięstwo. 

W wadze półciężkiej walka Rębalski ($1) 
— Baranowski (Lw) miała przebieg niezwy= 
kie dramatyczny. Pierwsza runda była raczej 
wyrównana. W drngiej Rębalski ktikakrotnie 
celnie trafła twowianina, tak że Baranowyki 
zaczyna mocno krwawić, m nawet zdradza 
wyczerpanie. W rundzie trzeciej FRarannwek: 
siinie dopingowany przez widownie, przecho- 
dzi do ataku ma całej linii. Skuteczność jego 
zaczyna coraz więcej przybierać na alle, tak 
iż w rezultacie kończy walkę zwycięsko. 

w wadze ciężkiej Kociuba ($T) byt najetab 
szym reprezeniantiem drużyny. Szwarkowek! 
już w ciągu 5 sekund zdołał sobie rapewnie 
zwycięstwo przez k. o. 

Sędziował w ringu p. Wójch, «a punkty 
p. Schlfke. Widzów około 2 tysiące. 


| R Z A Z W Z Z 


Ameryka chce przysłać dobrego trenera 


i skrupulatnie bada oferty pływaków 


| 


Nowy Jork w styczniu. 

B. członek zarządu j przedstawi. 
ciel P. Z. P. w Ameryce, p. Włady- 
sław Waismann, upoważniony przez 
P. Z. P. do wyszukania į zbadania 
na miejscu kwalifikacji kandydata 
na trenera, podaje nam w tej spra- 
wie następujące informacje: 

„Odnośne listy P.Z.P. do A.AU. 
oraz do mnie, datowane 16 paździer 
nika, zostały doręczone w New Jor 
ku 2 listopada, 

Jest chyba rzeczą dostatecznie ja 
sną, że wyszukanie w Ameryce wy- 
kwalifikowanego odpowiednio tre- 
nera, któryby w dodatku zaakcepto 
wał podane warunki, nie może być 
kwestią tygodnia, czy nawet dwóch, 
zwłaszcza, iż A. A. U. nie prowadzi 
rejestru trenerów, no i nie wszyscy 
ewentualni kandydaci zamieszkują 
w Nowym Jorku lub okolicy. Wręcz 
przeciwnie: większość ofert wpłynę 
ła z Dalekiego Zachodu i z drugiego 
końca U, S. A., z Los Angeles. 

Po otrzymaniu listu P.Z.P. p. Fer 


Wiener Eislauf Verein wykazywał |ris, na moją prośbę zamieścił w u- 


zwykła wiedeńczykom gre kombina- 
cwina. jednak o przecietnym_ zakroju. 
Drużyna złożona z młodych chłopców 
była naogół wyrównana. Wytilał sie 
dobra technika i zadziwiającym wprost 
spokojem bramkarz, który obronił sze- 
reg strzałów w doskonałej manierze. 

Obrona wiedeńczyków miała wiele 
słabych momentów. Oceniając zwar- 
tość gry gości. trzeba jednak wziąć 
pod uwage. że znaleźli sie na lodzie po 
długiej nocnej podróży. 

Pierwsza tercja jest naogół równa. 
Polacy niebezpieczniejst w ataku. Bram 
ke zdobywa Nowak. doskonale wy- 
stawiony przez Trockiego. W drugiej 
tercji poczatkowo przeważają Polacy. 
wiedefczycy nagle się zrywalą. gra- 
da coraz składniej i wyrównulja przez 
Gludovatza. 

4 BRAMKI W 7 MINUT 

W trzeciej tercji noczatkowo obie 
| strony grają ostrożnie. Po zmianie o- 
|trzymmaje krażck na wyraźnej pozycji 
| spalonej. czego sedziowie nie widzą, 
Piechura i zdobywa druga bramke. 
Wiedeńczycy nie zdołali sie jeszcze 
| zeel kra a jtrż Kulik pałmie po raz 


Buchholza i kpt. związkoweza 


trzeci krażek w siatke. 

| Roznoczynaja sie kontrataki wiedeń 
jezyków. przy czym niefortunna —..Za- 
bhawa“ pod własna bramka przynosi 


którego zdobywcą był ponownie Giu- 
ovatz, Niemal w ostatnie} sekundzie 
(energiczny atak wiedeńńczyków kończv 
ste strzalem Levera. który adobywa 


rzędowym organie A. A. U., „Ama- 
teur Athlete“, bezpłatnie ogłoszenie. 
ofiarując zarazem swe usługi i do- 
świadczenie w wyborze odpowied. 
niego kandydata. W odpowiedzi na 
to ogłoszenie, do biura A. A. U. 
wpłynęły 23 oferty, z których zwią- 
zek ten zadeklarował dziewięć do 
ostatecznej selekcji. 

Z dziewięciu tych kandydatów 
wyróżnić należy następujących: H. 
Stepp, trener uniwers. Princeton, b. 
asystent sławnego Kiphuth'a; W. 
Watson, trener Ficka; C. Swend- 


sen z Hollywood A. C., b. trener 


Smitha, Simaici | Wolfa; wreszcie 
kierownik amerykańskiej ekspedycji 
do Polski Steve Forsyth, który żąda 
jednak aż 9.000 dol. za roczny kon- 
trakt. Nawet A. A. U. uznało żąda- 
nie to za wysoce wygórowane. 


Wyczerpujące w tej sprawie in- 


formacje przesłałem P. Z. P. w czte- 


rech aż kolejnych listach w terminie 
od 17 listopada do 17 grudnia, tak 
że w posiadaniu Związku znajduje 
się obecnie całkowity materiał do 
Wy- 
szczególniłem ponadto. jakiego za- 
bezpieczenia w interesie trenera do 
maga się A. A. U. į jakie należy po- 


czynić w Polsce starania, by Spro- 
wadzenie odbyło się jak najszybciej 
i jak najmniejszym kosztem. Tylko 
od P, Z. P. zależy teraz termin jego 
przyjazdu. Przy sprzyjających oko- 
licznościach, a raczej sprężystości 
P. Z. P., mogłoby to nastąpić już 1 
lutego. 

Wypada przy okazji nadmienić, 
że A. A. U. wyrobił sobie niezbyt 
przychylną opinię o P. Z. P., na co 
złożyło się kilka okoliczności, Pomi 
jam tu przykre perypetię, jakie z wi 
ny P. Z. P. miały miejsce przy sfina 
lizowaniu amerykańskiej ekspedycji 
pływackiej do Polski, kiedy to cd- 
powiedzi na palącą kwestię chronicz 
nie się spóźniały lub nie nadchodzi 
ły w ogóle i niewiele brakowało, by 
mozolnie przygotowana impreza nie 
doszła do skutku. To był jednak do 
plero początek, Ciąg dalszy był na 
stępujący: 

Suma należna z rozliczenia z tour 
nee po Polsce, która miała być wpła 
cona na miejscu kierownikowi ame 
rykańskiej ekspedycji w myśl umo- 
wy zaraz po zawodach, nadeszła do 
Ameryki dopiero w dwa miesiące 
po tych zawodach. 

Ku wielkiemu nadto zdziwieniu 
działaczy A. A. U. z sumy tej potra 
cono niespełna 40 złotych, wydat- 
kowanych na lekarstwa dla amery- 
kańskich gości, fakt nigdy i nigdzie, 
zdaniem A. A. U, niepraktykowany, 
gdyż tego rodzaju koszta, aż do 
szpitalą nawet włącznie, zawsze 0- 
barczają gospodarzy. Istnieje jesz- 
cze jedna sporna pozycja, której 


wpłacenia domagają się Ameryka- | 4 


nie, a P. Z. P, odmawia, ale jest to 
kwestia do dyskusji. Tu jednak, w 
interesie przyszłych stosunków, na 
których bardzo nam zależy, wypa- 
dałoby raczej ustąpić“. r 
Przy okazji, p. Waismann, który 
jest niemal codziennym gościem w 
biurach A. A. Us dzieli się z nami 
uzyskanymi tam ostatnio informa- 
cjami i sportowymi ploteczkami. A 
więc kilku znakomitych pływaków. 
olimpijczyków przeszło na zawodo. 
wstwo, organizując trupę, która ob- 
jeżdża obie Ameryki. Do trupy tej 
należą th. in. Degener, Highland. 
Wayne i... L. Spence, ów kandydat 
na trenera dla Polski, który n. b. 


jest obywatelem W. Brytanii I na o- 
statniej olimpiadzie startował w 
barwach Bermudów, gdzie się uro- 
dził, Startował bez najmniejszego 
zresztą powodzenia. 

Chciałby on niewątpliwie zostać 
trenerem, ale jak na razie będzie to 
dopiero początek takiej jego karie- 
ry. Już choćby z tego tyłko wzglę- 
du kandydatura jego nie może być 
brana poważnie pod uwagę, gdyż 
nawet z kilkoletnią praktyką trene- 
rów A. A. U. nie poleca, jako zbyt 
mało doświadczonych na tak odpo 
wiedzialne stanowisko, 


Jan Walczak. 


Pajkowski 
Nr 2 — Ameryki 


Franciszek Parker-Pafkowski. Polak 
z pochodzenia, zajął drugie miejsce na 
liście tenisistów amerykańskich, choć 
te wyniki jego, które doszły do Euro- 
py. nie były w tvm roku zbyt efektow 
ne. 

Jest to o tyle ważne. że jest iedno- 
| znaczne z wysłaniem Parkera do Eu- 
ropy. Amerykanie" tradycyjnie wysyła 
ją dwie pierwsze rakiety swej listy. 
hez względu na forme w jakiej sie 
znajdują, 

Pierwszy jest na liście Donald Bud- 
ge: za Parkerem lest maleńki Brvant 
Grant. dalej Rizgs. Mangin, van Ryn, 
Mc. Diarmid. Harris, Hunt i Hendrix. 

Na liście pań przewodzi Marble 
przed mistrzynią Wimbledonu Jacobs, 
Fabyan. Wheeler. Babcock, Petersen. 
van Ryn, Bundy, Winthrop i Harris. 
Fimał turnieju noworocznego w Pary 
żu wvgrał Feret btląc Lesueuera 6:2. 
:6, 6:2; gre pań wygrala Pannetier bi 
lac Bernard: dubla nara Feret, Bous- 
«us bijąc Brugnon, Lesueur. 

CRAMM FUTBOLISTĄ 

Crammi, najlepszy obecnie amatorski 
tenisista świata bawiac na wywcza- 
sach świałecznych w swym rodzinnvn 
miasteczku Bruezgzen. zagrał w mlel- 
scowej drużynie w piłke nożną. Rezul 
tat był nieoczekiwany. Zebrała sie re- 
kordowa liczba widzów bo 1000 osób. 
Cramm strzelił dwie bramki Jako środex 
ataku i... był najlepszym graczem na koi 


ski. 
MISTRZ HALI POKONANY 
Kar! Schreder., bezkonkurencviny te 
nisista w hali krytel. został pokonany 
przez iuniora francuskiego Bolelli w 
stosunku 6:3. 4:6. 5:7. Boielli przegra? 
w następnej rundzie z Lesueurem. 
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Wielkie nazwiska przeszłości 
EE O R W 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 7 stycóznła 1937 roku ___ 


Mieczysław Wiśniewski 


Obrońca Wackeru (Wiedeń), bramkarz reprezentacji Polski 


Królestwo Wackeru leży wypa'am się do nowej 
(Módlingu, dzielnicy zamieszkałej 
| przez robotników i czarno-żółtyc" 
| emerytów. Zamknięte czterema 
| ścianami podziurawionego parka- 
nu, stoi boisko Wackeru. a poprzez 
dziury te właśnie spoglądają dzie 
siątki malców, uganiających przez 
cały tydzień za „szmacianką", 2 
raz jeden w niedzielę podziwiaja 
lcych przez szparę prawdziwych, 
„mistrzów“. 
Stoją tam przez dwie godziny *; 
wracają na swe „boiska“ pełni za- 
pału, marząc o karierze wielkiego 
piłkarza. Żadnemu z nich nie Śni|- Pollak. obrońca Cracovii, twardy 
się że tuż przed nim leżą wielkie, był chłop. Nasz prawoskrzydłowy 
możliwości, że na nim spocznie oko | Kraus złamał wtedy nogę. Wynik 
wielkiego Hansa Riedla. był 3:1. 
Właściwie nie wiecie jeszcze.| Wróciliśmy do Wiednia, kilka 
kim jest ten Hans Riedl. | tygodni odpoczynku i znów jazda 
A on odgrywa w całej tej spra-i do Polski. Tym razem w barwach 
wie niepowszednią rolę. Hans Riedl Simmeriagu. Dowiedzieli się. że 
to trener. kierownik. napastnik — | przeciw Cracovii grałem świetnie, 
jednym słowem dusza ówczesnego że z boiska aż do hotelu niesiono 
Wackeru. ć mnie na rękach. Wszelkimi siłami 
Ten to Hans Riedl 'ubi przecha | starali się więc o mnie i wkońcu 
dzać się po rozległych polach dziel| pojechałem grać przeciw Czar- 
nicy Mödling i z podełba spozie-, nym. 
rać na dziesiątki pętaków. ugania-, Dwa razy bawił już w Polsce 
jących sie za mała piłeczką. Tutaj | Mieczysław Wiśniewski. kontakt 
szuka Hans Riedl, podówczas nai- | jego z krajem jest coraz silniejszy 
słynniejszy piłkarz Wiednia, talen aje daleka jest jeszcze chwila po 
tów dia swej drużyny. wrotu. On wchodzi dopiero w o- 
Kariera Miecia kres swej największej chwały w 
Tutaj dojrzał pewnego dnia ma. | StolicySnaddunajskiej. 
łego Miecia. I wówczas rozpocze-|! — Mój klub Victoria, który je- 
To samo z karierą Mieczysława |ła się właściwie kariera piłkarska Szcze przed tym połączył się z 
Wiśniewskiego. ongiś słynnego! Mieczysława Wiśniewskiego. |Cricketerami, począł coraz bar- 
bramkarza, co stał na straży Świą-| Czego szukał ten mały Polak na! dziej podupadać. Nie było czym 
+ń Cracovii i Wisły. był jednym polach Módlingu, skąd wziął się Prowadzić Klubu. poczęto zasta 


roli. trenuje 
zawzięcie i. w końcu zdobywam po 
zycię bramkarza. Gram w pierw 
szej drużynie Victorii i w jej bar- 
wach jadę po raz pierwszy do Pol- 
ski. Mamy spotkać się w Krako- 
wie z Cracovią. 

— Jakby to było dopiero wczo 
raj.. namiętam ten mecz. Pamę- 
tam boisko pozlotowe na Błoniach 
i dr Lustgartena, którego wówczas 
poznałem. gdyż bronił w bramce 
Cracovii. Staliśmy naprzeciw sie- 
bie na obu krańcach boiska. Był 
to mecz ostry i zacięty. Miętek 


ROK 1936 
Mieczyslaw Wiśniewski, urzęd- 
nik dyrekcji kolei w Krakowie. 


Z historią jego —to właściwie 
te. jak z tą popularną piosenka. 
Karćv zna jej refren, powtarzany 
po tysiąc razy, każdy zna zakoń- 
czeńie, ale nie wielu zna słowa 
pierwszych zwrotek. 


z pierwszycii w naszej reprezen-| tam właściwie w tak młodym wiej nawiać Się nad jego likwidacją. Na 
tacji i bronił naszei bramki przed, ku. co go tam sprowadziło? 
madziarską nawałnicą, w czasie| — Od pierwszego roku | 
Olimpiady paryskiej w roku 1924 |C:a mieszkałem z rodzicami 
Wiedzą to wszyscy, którzy byl! Wiedniu i  tutai roku 
świadkami tych czasów. młodsi iak | rozpocząłem moją karierę 
przez mgłe pamiętają to nazwisko. | karską. Namówiony przez 


A jednak to nie wszystko. Tak.| SA „Riedla ik 
jak z ta piosenką — to dopiero a|Tu i zacząłem grywać w juniorach 


raczej tylko refren. Pierwsze zwro|iako obrońca. Nie trwało to jednak 
tki, pierwsze słowa — tych należy | długo, gdyż w dwa lata później 
szukać w bardzo dawnej przeszło | zmieniam przynależność klubową i 
ści. bardzo daleko od nas. wstępuję do Phoenixu, podówczas 


W starym „Widniu* lklubu I-szej ligi austriackiej, gdzie 
" 


jgram już w pierwszej drużynie. 
Z poważnych murów podwawel | Debiutuję na meczu o mistrzostwo 
ske;. stolicy przenosimy się do 


Phoenix“ — Germania. Zebrało się 
>Gzspiewanej stolicy naddunajskiej, | wtedy ponad 1.000 osób, jak na te 
deemy poprzez u'ice królestwa'czasy masa ludu. 
walca, Przedziwnym zygzakiem kroczy 

Kroczymy tymi ulicami w okre |linia rozwoju piłkarskiego Mieczy- 
<ie. gdy miasto jest w szczególnie sława Wiśniewskiego. Zaledwie 
eodniosłym nastroju. gdyż sto lat| widzieliśmy go w Phoenixie, a już 
minęło od chwili, Kiedy ujrzał 


zmienia barwy. Lata 1908 — 1911 
światło dzienne niezapomniany Jan 


przynoszą dalsze wędrówki po- 
Strauss. protoplasta rodu muzv-|przez Sportklub. Cricketerów, gdzie 
ków, pierwszy z wielkich kompo- 


grał ze słynnym Lóvym, aż do Vi- 
zytorów Straussów. Jest rok 1904 Ictorii. Tutaj stop. 
Wiedeń cały tonie w uroczysto- 


ży- 
w 
1904 
pil- 
Han- 


w 


Nie idźmy daleji. gdyż okres 
ściach, nikt nie myśli poważnie a|tych trzech lat zawiera garść bar 
ruchu piłkarskim. Nikt mie myśli, dzo ciekawych szczegółów. Zwła- 
gdyż nie ma jeszcze wielkiego Hu ;szcza dla sprawy niniejszej donio 
go Meisla, niema stadionu na Hohe ;słych gdyż w tym okresie piłkarz 
Warte, niema potężnej orzanizacji| Wiśniewski, poraz pierwszy gra 
piłkarskiej. Wśród garstki istnieią na ziemiacn... 
cych klubów jest tylko jeden któ-| Ale nie uprzedzajmy wypadków. 
rym zajmiemy się obecnie, a który Ach ta noga... 
DOE | — Rok 1908 jest feralny. Łamię 
nogę w czasie meczu, nastepuje 

przerwa, zastanawiam się czy w 
ogóle nie dać spokoju temu wszy- 
stkiemu. Ale nie, mam przecież 
jeszcze parę rak. Możceby tak po- 
próbować w bramce?... 

— Na boisku idzie mi nieźle. Za 


l 


O ilości klubów ligowych mówiono na 
każdym wainym zgromadzeniu Ligi, po” 
cząwszy od jej powstania. Próbowano 
rozmaitych dróg. Powiększano ią do 15 
|kiubów, zmniejszano stopniowo do 12, 
był jeden rok. kiedy rozgrywano mi- 
strzostwo w dwu grupach po Sześć klu- 
bów, wreszcie przed dwoma iaty przy- 
jeto za miernik tość dziesięciu «lubów 
i cyfrę te osiagnieto wreszcie w r. 1936. 
Przed dwoma laty ustalono również, że 
dla zwiększenia dopiywu świeżej krwi 
corocznie spadać będą dwa kluby i dwa 
wchodzić, 


„KOGUTY* 
Gwiazdy i Okęcia Zausznicki i 
Tworek starty się w niedzielę. 
Niespodziewane zwycięstwo od- 

nióst „gwiazdor“. 


R m 


MISTRZOWIE POMORZA W PING PONGU 
«złonkowie K. S. M. Toruń — Mokre, od lewej: Karszewski, Os- 
> maski (1), Porsz (ID, 


wstąpiłem do Wacka! 


nas graczy zaczęto zarzucać sieci 
z różnych stron. O mnie pomyślały 
Rapid i Rudolfshiigel. 

| Grał i w Rapidzie | 


I znów odkrywamy małą tajem-! 


| 


g 


El i udasi YN 
[5 4 w 


Moment meczu z Węgrami, przegranego 0:5. Nieudana 


Nareszcie w Polsce 


— Gram od roku 1919 w Cra 

|covii i na zmianę z ś.p. Popie'en: 
| występujemy na boisku. W klub.e 
doszło jednak do pewnego incy-| 
dertu, zmuszony więc jestem znie| 
nić barwy. Wstępuję do Wisły, któ 
ra jest wtedy drużyną, jak się to 
mówi „do tańca i do różańca". 
(Chłopcy potrafili bawić się weso- 
|ło, ale i barw swoich umieli bra 

nić do upadłego. W ciężkich wa- 


i „'runkach Wisła buduje podwaliny 
zwiska, sławy znane szeroko w swój. dalszy  rożwój.. Wiele 


A | pod 
kraju. możnaby © tej pracy powiedzieć... 


Szczytowyv punkt osiąga obe 


— W tym to klubie gram je-| “ i 
szcze raz przeciw Cracovii w ro-'Cnie kariera naszego p:łkarza. Zo- 


— Muszę przyznać, że A 
łem sobie sprawe z doniosłości 
chwili, kiedy przyszło mi wystą- 
pić w bramce Rudolfshiiglu. Było 
to w roku 1911. Rudo'fshiigel mia: 
w bramce słynnego B'ah'a. 130-c. 
logramowego olbrzyma. x-krotne- 
go bramkarza reprezentacji Austrii. 
Ja miałem go zastąpić, było to w 
okresie wielkiej formy Rudolishii- 
glu. w okresie ta%ich nazwisk. jak 
Flour, Hiessling. Bilohlavex, König. 
Bóck, Prochaska, same wielkie na 


nicę, nie wiadomo czy znaną ko-| 
mu z naszych sportowców. Czy| 


pidu zjawił się pewnego dnia nie 
kto inny, jak właśnie tak bardzo 
przez Rapid pożądany Mieczysław 
Wiśniewski. Przyszedł. trenowat. 
był już prawie że .rapidowcem*, 
ale w ostatniej chwili coś się ze 
psuło. Za kulisami wygrał Rudolfs- 
biigel. 


ROK 1914. WIŚNIEWSKI 


ku 1918, kiedy to dochodzi do nie-| Staje wyznaczony na Olimpiade i 
przyjemnego incydentu. Sędzia nie jedzie do Paryża. Po powrocie 
przyznaje nam bramki i przy sta- Stamtąd zapada na tyfus brzuszny 


ROK 1924. OLIMPIADA W PARYŻU 


aej, otworzyli oczy 


wiecie, że na boisku słynnego Ra-| 


liska. Ja jeden. jako Polak. zosta- 
|lem na boisku. 


Urywa się w tym miejscu karie- 
ra Mieczysława Wiśniewskiego w 
piłkarstwie austriackim. Losy ży- 
cia przenoszą go na stałe do Pol- 
ski. Wstępuje do Cracovii. 


R I 0 RZ 


W BARWACH VICTORII (WIEDEŃ) 


(siedzi drugi od lewej), na meczu z DFC Karsbad, który prze- 
|rwano z racji otrzymania wiadomości o zamordowaniu arc. Fer- 


|dynanda w Serajewie. Była to, 


jak wiadomo, przyczyna wojny 


x światowej. 


Walne Zgromadzenie w r. 1936 było 
pierwszym, na którym sprawa iiości kiu- 
bów i systemu rozgrywek nie była po- 
ruszana W tym roku na zebraniu, któ- 
re odbędzie się w sobote i niedzielę 16 
i 17 stycznia sprawa ta znów wypłynie. 

„| ŁKS zgłosił mianowicie wniosek, by ilość 
| klubów ligowych powiększyć do 12 w 
| ten sposób, że w latach 1937 i 1938 spa- 
|dać będzie tylko jeden klub, a wchodzić 


będą dwa. W najbliższym sezonie graw” | 


by więc w dalszym ciągu dziesięć kiu- 
bów a cyfra dwunastu zostałaby osiąz- 
nieta dopiero w r. 1939. 

Warszawianka zgłosiła wniosek. by 
ilość klubów pozostała ta sama. ale by 
| spada! corocznie tylko jeden. W innym 
wniosku proponuje Warszawianka utwo- 
j rzenie drugiej ligi. złożonej z dziesięciu 
| klubów, a mianowicie z klubów. które 
Ismadły z Ligi i mistrzów okręgów we- 
dług kolejności miejsc w rozgrywkach 
o wejście do Lif w r. 1936. 

Wnosek o utworzenie drugieł ligi nie 
jest wnioskiem nowym. Parokrotnie u- 
' padat on na kilku walnvch zzgromadze- 
| niach. gdvż nie widziano możliwości fi 
|nansowych dla tej Ligi. Trudno bowicin 
wprowadzć zakaz konkurencji w stosun- 
ku do nierwszei figi, nie starczy wtedv 
terminów. a mecze drugiel ligi rozgrv- 
| wane jednocześnie z meczami extra kla- 
|sv skazane są na niepowodzenie finan- 
sowe. 

Projekt zwiekszenia *lości kiubów. a 
| więc skasowanie tego. © ca Sie walczy- 
ła przez wiele lat i co osiezneło sie z 
| takim trudem. można tłomaczyć iedyaie 
rhąwa kluhów. że heda m'ałv zbyt d"- 
sa ninu ch tprminkyw Pek minant wy- 
ji v hut nrzegaławariomi do Oime 
I piady i dlatego tei „przestrzeni termi- 


ności wykorzystania niedziel 
jod zawodów ligowych? Przecież trzebu 
i pamiętać o pięciu spotkaniach międzysań 


nie 1:1 Rudolfshiigel schodzi z bo-|1 czerwonkę. 


Cudem wraca do 
zdrowia i zrywa z czynnym udz a 


— Choroba i zatarg z kierowni 


ctwem sekcji wpływają decydują- 


{ 
|| 


co. Postanawiam zerwać z boiskiem 
i zostać pierwszym polskim zawodo- 
wcem. Zostaję trenerem WKS Wa- 
wel. Jestem pierwszym zawodowcem 
i najdroższym piłkarzem - treneren 
polskim. Mam kontrakt na 900 zł 


| 
łem na boisku. | 


| miesięcznie, prócz tego mecz bene- 


fisowy, z zagwaraniowanym mini- 
mum 2.500 zł. | 

— Nie trwa to jednak dłużej an'-; 
żeli pół roku. Coś mnie jeszcze cią- 
gnie do gry. Staram się o powrót do 
amatorstwa. Chce wystąpić w bar- 
wach Cracovii. $. p. dr. Cetnaro- 
wski czyni starania u FIFA w Pra- 
dze, nakładają na mmie rok karencii. 
Poc:ągnąłem jeszcze 2 — 3 lat i aa 
tym koniec, 

— Jakie spotkania z Pańskiej bo- 
gatej kariery pozostały Panu najży: 
wiej w pamięci? 

— Rozstrzygający mecz Rudo!fs- 
hiigel - Rapid, który po wyniku 1:1 
dał aam mistrzostwo Austrii. To nie 
było zabawką m'eć naprzeciw siebie 
takiego Uridila i łapać jego bomby, 
Żywo pamiętam dwa inne: mecz 
w w barwach Wisły przeciw Po. 


|goni i mecz z Pogonią grany w 


Warszawie, na neutralnym boisku. 
Pogoń wygrała wtedy w drugim 
przedłużeniu 1:0. 


Na starą nutę... 
Ile ma być klubów w Lidze? 


nów“ kluby nie odczuwały. Czy jednak | administracyjnych nonsens i nie dziwne- 
naprawdę zespoły ligowe nie maja moż- | z0, że prezes Ligi. min. Jaroszyński, któ- 
wolnych | ry tę dziedzinę zna doskonale, zabiega 


o usunięcie tej anomalii. | 
W związku z wnioskiem, dotyczącym | 


istwowych t międzymiastowych. o dniu: | Debu, przypominamy, że głoswe nad n m | 
! Ligi, o pucharze Polski. którv prawdopo i tylko dziewięć klubów ligowych tDab | 
dobnie bedzie w tym roku tak zreiormo | bowiem jest zawieszony). przy czym w | 


i wany, by gracze lizowi grali w repreze. | Sprawie tej, jak i w sprawie innych wnio 
jsków. głos już mają Cracovia i AKS, a 


ltacji swych miast. 

Czyż wreszcie sprowadzenie napraw- 
idę dobrej i klasowei drużwny zagranicz- 
| smi : , 

iiei nie opłaca się? Wobec, dewaluac,! 
j wielu waiut svtuacia zmieniła się bar- 
jdzo na naszą korzyść. Rzecz jest jed- 
rah w tym, bv kiuby Hgowe zawczasu 
,nrzygotowvwałv swój kalendarz snotkań 
międzynarodowych. a nie myślały o tym 
Tylka wskutek ter 
w Warszawie 


|w cstatniej chwili 
į Ślamazarności mieliśmy 


[I 
U 
I 


jup. w roku zeszłvm stracone dwa nayep i 


sze terminy Wielkano: i Zielone Świę- 
ta, sprowadzano natom'ast zespoły za- 
graniczne w dniach Olimpiady, co na- 
turalnie skończyło sie fiaskiem. 

Wntyna? też wniosek Pogoni. wypo- 
wiadający sie stanowczo przeciwko ka- 
rencji i rezerwowaniu przez PZPN więk 
szei ilości terminów. domazajacv sle 
zniesienia dyskwallifikacii Z'mmera 1 
wreszcie płatoniczna dek!aracja o stara” 
nie siłe o zniżki koleiowe. 

Zarząd Ligi zgłosił dwa wnioski. Teden 
dotvczy skreślenia Debu. druzi 
wykluczajacy  laczene mandatów w 
Lidze, okregu, klube i P. Z. P.N. 
Wniosek ten zasłuzuie iednak na stanow 
cze poparcie, Dotad bowiem zdarzało się 
wobec nieuregulawe"ia tych spraw, że 
ledna i ta sama asc" rnznatrywała da- 
na sprawe kilka raze w każdei z instan- 
cji. Jest to z pektu widzenia przepisów 


| 


R. M. 


rie Legia i Ślask 


ima 


"GEE" 


t 


akcja obronna. 


— Albo jak przyjechaliśmy. do 
Szwecji, kiedy to wygraliśmy 2:1. 
Myśleli. że zobaczą jakichś dziku 
sów z północy. To też zobaczywszy 
zespół z samej młodzieży imelizent= 
i przyjęli nas 
niebywaie serdecznie. 

A co teraz? 


— Czy zerwał pan teraz zupelnie 
ze sportem? 

— Uprawiam intensywnie narciare 
stwo. Od października do czerwca 

siedzę w górach. Ostatnio brałem u* 
dział w ekspedycii ratunkowej, która 
zwiozła pływaka Rittermanna z Ko 
tła na Kasprowym. Na mecze cho- 
dzę rzadko. Może dwa razy w roku, 
| a może i tyle nie. 
| — Reasumując moą karierę — 
| mam jako efekt złamania obu nóg, 
| obu rąk, z tych jedna nawet podwój- 
nie i jednego obojczyka, Jestem żo- 
oaty i gdybym miał syna... 

„— I chciałby, naprzykład, zostać 
piłkarzem. coby pan na to. 

— Wyrwałbym mu obie nogi. 

— Czy dlatego, że obawia się pan 
o jego zdrowie? 

— Tak. © zdrowie: moralne. Bo 
wiem co myśłeć o0”tym dzisiejszym 
„amatorstwie”'. Ale nie: tolerujcie te 
go stanu! Zróbcie jawne zawodow* 
stwo lub półzawodowstwo — bo to 


„jedyne dwie możliwości, jakie stoją 


przed naszym” piłkarstwem. I to nie 
jest muzyka dalekiej przysz!ości. To 


| są alternatywy roku lub dwóch... 
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SIATKARKI POZNAŃSKIEJ WARTY 


Od lewej: Kryżanka J., Białkowska, 


Sekulanka, Kryżanka Pa 


Kryżanka S., Biegańska, Jaworska. 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 7 styccznia 1937 rosie 


Po 8 latach-zdetronizowane! 


Harcerki łódzkie dystansują w siatkówce akademiczki warszawskie 


ŁÓDŹ, 6.1. — Tel. nd. — AZS War. 
szawa, 8-krotne mistrzynie Polski w 
siatkówce, pozostawiły w Łodzi iytuł 
nistrzowski na rok 1937 i... opinię naj- 

pszego w dalszym ciągu zespołu, któ- 

mu się jednak nie poszczęściło. Kla- 

1 i szkoła gry akademiczek warszaw- 
tich były pierwszej wody. Zwycię- 
two z nową mistrzowską szóstką 15:6, 
S6. dalej najlepszy ogólny Stostuisk 
ounktów 2I0:140, dają tej opini po- 
twierdzenie. 

AZS potknał sie na najgroźniełszej 
rywślcę — Olszy, a przeciwko Poio- 
mił wypadło mu grać w mocas osla- 
Dionym składzie. Tu podkreślić należy 
Aużą kulturę sportową  akadamczek, 
t óre umiały mie tylko wygrywać, ale 
b. przegrywać, 

Los był dła nich przecież wyjątkowo 
akrutny. Mając tę samą jlość zwy- 
cięstw co nowy mistrz, najlepszy sto- 
suntk punktów a tylko jedną parue 
więcej przegraną — straciły tytul! 
Brzustowska, Stefańska, Jaśiikowska, 
Falfejerówną to nie tylko opoka dru- 
żyny, ale najlepsze zawodniczki tur. 


niej. 

| Tytuł zdobyła natmłodsza turniejowo 
"drużyna Harcerskiego KS z Łodzi, dzię 
ki lepszenm stomnkowi partii. Ło- 
dzianki zagrały lepiel niż się spodzie- 
wano, a przy tym umiały walczyć, Ich 
€'a posiada dużo wdzięku, a najlepsze 
zawodniczki to Latkówna į Turantów- 
na, jednakowo dobre w serwie i śŚci- 
santu 

Trzecie miejsoe w turnieju zajęła 
Olsza, drużyna natwiększych możliwo. 
éch majaca stosunek zwycięstw ten 
sam co mistrz i wice-mistrz, gorszy 
tytko stosunek setów. Trzy zawodn cz- 
ki krakowskie: Jelonkówna, Pytlówna 
i Popłatkówna (3, 6 1 ` to najlepsza 
klasa, którą należy sk. miekować. Po 
tnięcie się Olszy na AŁS-ie |wyw- 
mohn było malwiększą niespodzianką 
turnieju tym bardziej, że bylo to jke- 
dyne wogóle zwycięstwo Iwow'snek. 

Polonia wylądowała na 4 mescu, 
mając identyczny dorobek zwycięsiw 
1 partit co Olsza, gorszy tylko ma sto- 
sunek malych punktów (232:193) wo- 
bec (2341:189). Polonia gra ładnie dla 
oka. jest jednak mało odporną nerwo- 
wo. Duszą drużyny jest Kamecka. Brak 
Stankiewiczówny widoczny. 

Piątą pozycję w tabeli zajęła druży- 
na o małlepszych warunkach fizycz- 
nych, ate a chimerycznej formie — 
rsd (Toruń). Przegrana z AZS-em 
3:15 I 6:15 obmażyłą duże braki w sto- 
{mku da klasowej rutyny. 

Następne miejsce, z dwoma ty'ka 
zwycięstwanm, nad zamykałącymi ta- 
helę AZS-<m lwowskim i Unią — za- 
tela Warta, drużyna bardzo pracowi- 
„tą | wważna, świetna w obronie, !ecz 
hi „odrywałąca sie od ziemi”. Na'lep- 
szą zawodniczka zieląnych, Sekułów- 
Ra pos też jedną z najlepszych w wr- 
rieju. 


AZS Lwów zawiódł. Dostarczył tyi- 


ka sensacji w postaci zwycięstwa nad 
s 


szą, 
Unia z każdym meczem robiła po- 


CZTERECH ASÓW PING-PONGA ŚWIATOWEGO 


stępy, grala z sercem, klasą jest w | wciąg 


porównaniu do czołowych zespo'ów 
nie dojrzała, 

Turniei obfitował w mase niespodzia. 
nek i okoliczność że cztery drużyny 
miały jednakową ilość zwycęsiw spo- 
tęgowała zainteresowanie. Turniei orze 
prowadzony był wzorowo, wadliwe tyl 
ko było oświetlenie, a Siatka zupelnie 
nie odcinała się od tła. Sędzinwanie. 
zdaniem fachowców, nie stało na wy. 
sokości zadania. (Lip.). 

Otwarcie turnieju odbyło się bardzo 
uroczyście. W obecności przedstaw;= 
cieli władz, prezes ŁOZPR dr Urabow- 
ski złożył dowódcy OK IV gen. Lan- 


mistrzowskich meczów w skondenso- 
wanej relacji wygląda następująco: 

1) HKS (Łódź) — Unia (Lublin) 2:0; 
(1536, 15:1). Łatwe zwycięstwo nad, 
speszonym przeciwnikiem, który wiel-| 
kie braki nadrabiał ambicją. | 

2) Gryf (Toruń) — Polonia (W-wa) 
2:1 (17:15, 9:15, 16:6). Żywa gra. inte-. 
resujący przebieg. Warszawianki pro-! 
wadziły w pierwszym secie 14:6, Po- 
|nrorzanki doskonałe, na specjalną po- 
chwałę zasłużyła Kopycińska. 

3) Warta (Poznań) — AZS (Lwów) 
2:0 (15:11, 15:11) W drużynie lwow- 
skie] jedyna Batiukówna stała na wy- 


dziankom bardzo pomocny. W drugim lonii było — zasługą w pierwszym rzę 
secie poszło już dużo lepiel. dzie — Kamsckiei 
5) Olsza (Kraków) — AZS (W-wa)! 
2:1 (7:15, 15:9 15:7). Los ze:knął w 16:14). Zwycięstwo nie przyszło zuneł- 
pierwszej grze dwie najsilniejsze dru- nie łatwo 4 zanosiło się na trzec.ego 
żyny turnieju. Zasłużone zwycięstwo seta, 
krakowianek było wielką niespodzian-| 9) Polonia—AZS (W-wa) 2:0 (15:12. 
ką, Cała szóstka Olszy zagrała b. do-' 153:9). Druga porażka 8-'0krotnego mi- 
strza Polski, ma swe usprawizdi:wie- 


brze- 
6) Unia — AZS (Lwów) 2:0 (15:13, nie w osłabionym składzie. Najlepsza 
15:10), Druga niespodzianka. Lubliniax zawodniczkę bBrzustowską zastąp la 


ki odniosły pierwsze w Swej historii, Wardyńska, a Janikowską -- Piotrow- 
zwycięstwo mistrzowskie. ska, 

7) Polonia — Olsza 2:1 (6:15, 13:9,| 10) AZS (Lwów) — Olsza 2:0 (15:12 
15:12). Mecz był emocjonujący, zwła-, 15:11). Zwycięstwo akademiczzk lwow- 
szcza w końcowej fazie, kiedy oble stro skich było jednak największą sensacją 


sokości zadania 
lp 


gnerowi raport, po czym prezydent 
miasta Godlewski powitał zesnoły, Os 
degrano hymm państwowy i na maszt 


4) HKS — Gryf 2:0 (16:14. 15:8). į ny miały jednakowe szanse do zwy- turnieju. Obie drużyny byty nie do pa- 
enerwująca walka o pierwszego seta.:cięstwa. Krakowiankł w pierwszym se- znania, Olsza przez swą słabą, a AZS— 


Dwa zwycięstwa B.K.E. na pożeśnanie 


Piękny mecz z Pogonią, pogrom Cracovii 


KATOWICE, do. 5 stycznia. 
B. K. E. — K. K. S. Pogoń 7:6 (3:1, 1:1, 
3:4). Bramki dia Wegrów uzyskali: Miklos 
Ch Kr jg Longay (1); dia katowiczBn: , 
jóreck ), Wilczek (2) i Wyciek (1). Sç- 
dziowalli p. p. mgr. Trytko e ) Gol- | wagi Węgrów. dia których porejeę bramek 
nik (nieszczególnie). Widzów z górą 3.000. inauguruje dsiekim strzałem Longay. Pogoń 
K.K.S. Pogoń: Kaszny; Th on, Ludwi- Porusza się „niemrawo“, Tercja nie ożywia 


RY l, k, ; ;slię pomimo, iż Thompson w 11 min. wysta- 
czak; Górecki, Wilczek, Ursoń; Lebok, Sitko, wia płęknie! Wiiczka, który wyrównaje. 47 


keel szereg błedów taftycrnych. wypady 
obu tych gracry kij jednak zawsze skutecz- 
|ne piękne optycznie. Kaszny na ogół dobry. 
zawinił jednak dwie bramki. 

Plerwsza tercja upływa pod znakiem prze 


wycisk. 

| $ K. P.: Haray; Hubay, Bekesy; Jeney, jm capro Koreen, Miklos; okoinym strza- 
I k s eń 4 A (EM O era mową serje bramek. a tem o 
a pyte Róna; Longay, dr. Magyar, Ma stala wyńik pierwszej tercji na 3:1. % 


uż w 1-szej min. drugiej tercii Kaszny fa- 
tanie puszcza dzieki strzeł Miklosa. Berpo- 
średnio potem Górecki zdobywa po solowym 
biegu Ludwiczaka drugi gont dla Pogoni. 

Dotąd nie nie wróżvto emocii. które prze- 


Przebieg meczu oraz sensacyjny wynik u- 
suwa w niepanzęć nietakt na jaki porwolil 
sobie $i. O. Z. H. L. względem ambitnych I 
dżentelimeńskich Madziarów... Wiadomo prze 


eiet, że Węgrzy po przegranej z Katowicami 2 
ALARI cewanża. Wyrwanie 6 ASNES żylśmy w trzeciej tereji. Już w 1 min. Thom 


Zw. O. H. L. nie chcąc jednak widocznie 7999 przechodząc przez całą taflę koryguie 
ryzykować doskonałego wyniku (Katowice — Wynik na 4:3 wobec czego [czna publiczność 
Budancszt 5:2) postanowił po przyjeździe PTŁY akomnan'amencie niemiiknacych wrzas- 
Wcgrów wobec faktu dokonanego, wyzna. KÓW domaga się wyrównania. Wcgrzv rusra- 


czyć im dwa mecze z otam! klubow) €p— j& jednak czkórką do ataku f zdobywają 
Pozoń i Dad. aa Ta przez jeneya dwie bramki. 1 znów stoimy 


Dąb thamacząc się wobec widma pogromu. 
graczy po turnicju w Krynicy. odwołał w o-| W 6-tej minucie jednak Wycisk przytom- 
statniej chwili swój występ, wobce tego dano 
I Cracovil okazję do rehabilitacji... 

Powracajmy jednak do meczu, który pie- 
wątpiilwie długo pozostanie w pamięci świad ' 
ków. Pogoń bez Wilimowskiego, no | dosko=! 
naje zęranego z tą drużyną Smith'a bynaj- 
mojej uz g penomowancgs kaw: 
nika, t Trest zgodnie z zapowiedzią , : 
wystąpił w wzmocnionym sktadzie ze znanym ` POZNAŃ, 6.1. — Tel. wł. — W ko- 


HE cje ją obronie i przetasowanym zupeł- | ląch pięściąrskich Poznania wiadomem 
i węgrzy zagrnfi znacznie leplel niż w przed 
dzień tlko jej Poza moda bramka; ki k 
rzem z nie miał nawet jednego przecięt-, z kierownictwem sekcji pięściarsk'ej 
i vti á i ` 

Saol doskonały An Mia? ber., SOkola. Popularnego „Misia“, 
sorzecznie najlepszy na tafli, ważny Jeney W Całej jego karierze oglądano ardzo 
I wykaruiący inkt'nacię do ostrej gry Róna. 
Drugi atak cochowała gra komb'naeyjna. 
Trółka ta z Longny'em na czele demonstro- : 
mala, zagrania paoziwóń pierw ZA z mani też na treningach, 

w na wyr enie zasługi esy. i $ 5 t o 
a O araa „popisywał NA a Misiurewicz odmówił wy 
znseznie bogatszym repertuarem. | u na zawody do Leszna, pisząc w 

Poe t gode'om Tj wszyst- dodatku list w nieodpowiedniej formie 
kim komdycyfnie ule mówiąc o technice do kierownika sekcji, za co został zdy- 


rozwinęta rato doskonale grę pod x NB 
taktycznym.  Wydatnie wspomagane prer  Skwalifikowany na pół roku. 
x 


dwu w'ekich awa, łe SE Li 
tern ap w AAA 

LAN En ME Wa Ua: ARM Lubiin. Do Lub. O. Z. Boks. wpłyneła 
6 bramkowych. z których lg spry- iskarga sedziego. p. Kiszczyńskiego o 
tomal obu Iai napada o ile chodzi o wspój, DATdzo imteresujacel treści, Otóż o. Ki- 
pracę — pozostawiała dużo do życzenia. | SZCZVŃSski, zgodnie ze statutem P. Z.B. 
Wzsiędnie stahn’ spisał się Ursoń oraz nowi- został wysłanv w charakterze delegata 
€lusz Lebók. Obrona, a zwłaszcza Ludwiczak Lub. Wydz. Sedziowskiezo na mecz © 
mistrzostwo Polski Wisła — K. S. Z. O. 
w Ostrowcu. 

Obeenv na tvmże meczu w charakte- 
rze sedziego rinzowezo i lednocześnie 
delegata Wvdz. Spartowezo P Z. B. v. 
Łukaszewski nie dopuści p. Kiszczyń- 

| skiego dò asvstencii przy ważeniu za- 
wodników i zabronił mu wstepu ną 
ring. oświadczając. iż przvłazd o. Kisz- 
czyńskiego do Ostrowca byl zbedny. 
P. Kiszczyński w swej skardze zarzu- 
ca. iż p, Łukaszewski swe ..oświadcze- 
nie" złożył mu w wvsoce niekulturalnet 


przemęczeniem swo:eh 


|rewicz żyje w naprężonych stosunkach 


Bohaterowie meczu Węgry — Team Europy w karykaturze an- |formie i to w obecności zawodników 


zielskiej: Barna, 


Nowy tytuł Ehrlicha 


Chrlieh zdobył tytuł międzynarodo- 
wego mistrza Francji w grze pojedvń- 
czej 1 wespół z nieznanym zawodni- 
kiem (nazwisko jego zostało telegra- 
lesna droga zniekształcone) w grze 
podwójnej. Obsada miedzynarodowa 
była ca prawda nienadzwvczalna i naj 
grośniejszvch rywali miał Polak we 
«Tancyzach: Hazenauerze, Dubowille. 
Bedocu | Querinie. 

W graah wstepnych Ehrlich z łatwo 
ścią wyeliminował Roda“, Warnera i 
Hobaka — wszytkich bez straty se- 
ta. Hobak uorzadnio wyeliminował dru 
giogo Polaka. który w turnielu tvym 
stzytował., mian. krakowianina Wais- 
"blątta. W półfinale Ehrlich pokonał Be- 
doca 3:1. a Hazenauer odniósł zwv- 
clestwa nad Duboullem w takim sa» 
mym stosunku Finał rozegrany wśród 
obrzymiezo zainteresowania wyecrał 
oewnie Polak w stosunku 3:1, Bvła to 
wspaniala. na bardzo wvsakim pozio- 
mie utrzymana walka, Obrona Ehrlicha 
icat mistrzowska i stawiana za wzór. 
4 atak dużo łemszv niż w ub. sezomie. 

W grze podwóinej, Ehrlich z partne- 
rem łatwo orzebili ste do puli końco- 


«ej. W pórirałe biia oni dobrą pare | 


Dubouiię - Tocaue 3:4 a w finale pd 
niesłychanie zacietel erze pare Hage- 
nager - Ouorn. która broniła tytułu 
mistrzowskiego. 3:3. 

Ehrlich zrał » powodzeniem również 
4w grze mieszanej. w parze ze znana 
półfinalistka londvńskich mistrzostw 
4wiata Delacour. W ćwierćfinaie. para 


FASMONEA WARSZAWSKA otoczyła w 
Łodzi trzeci meer ping-pongowy z Makoahcm 
biląc go 7:2, Na tak wysoką porażkę wpły» 
nęła w pierwarvm rzędzie absencia Pytia. Z 
rawośników Mdzk'ch stosunkowo najlepie] 
joszere wypadł Alzenman, który pokonaj 
Rechómana | rdodył seta na Finkehteinje, 
Ogó'nv naE'mm meczu nie zadowoli Ń.g.-). 

MISTRZOSTWA POLSKI W TENISIE STO- 
ŁOWYM orhadą się w Tarnowie na sali So 
cofa 1. M'strzostwa rorgrywać 
równocześnie na 4 stołach a pięty stôl, re- 
zerwówy dis treningu., bedzie umieązczen 
aa pietrze. Mistrzostws rorpoczną się | şt» 
odeźran'em hymnu państwowego 
p.  Delesntem 
P. Z. T. S. ; wieksze firmy 
tarnowskie oflerówmią już nasrody dla dru- 
rym i indywidualnych zwycęzęów- 


mie będą | 


obu klubów. 

Zarzad Lub. O.Z.B. w sprawie niniei - 
szei zwrócił sie do P.Z.B. Należv orzv- 
muiszczać, iż władze wvciazna konsek- 
wencie wobec p. Łukaszewskiezo. któ- 
ry uchybi?ł przepisom bokserskim i za- 
Irancusko-polska ookonala mare Ba. sadom.. dobrego wychowania, 
roune - Bedoc. ale w oółlinale orzezra| Podwójna garda nie powoduje licze- 
la z para Souleze - Dubou'lle 1:3 |nla boksera. natomiast może być uwa 

Ehrlich ma w tvch dniach wviechać | Żane za umikanie walki i powodować 
znów do Anglii na tournee „śladem we! wszelkie związane z tvm konsekwen- 
glerskich muszkieterów", którzy z Pa.-| Cie a wiec zwrócenie uwagi. napom- 


lryża wyjechali onezgdai do Budapesztu. | nienie. a nawet dyskwalifikację, 


Szabados i Bellak. 


gdzie trenować beda do mistrzostw | yiaśnienie to podaje oficjalnie 
świata. Barna, Szabados | Bellak zoto- Iiae, ooierajac się na regulaminie spor 


wi są jeszcze przed Badenem przybvć 


na szeroz startów do Polski. Zezwole: ( 
nie na pertraktacje otrzymał okrez kra odnieśli EY p Era sda 


|kowski. którv w ramach swego iublie-; szego dnia pokonał WKS Równe 9:7, drugic- 
uszu dziesięciolecia chce zorganizować | £9— M w Janewej Dolinie 12:4. 


i is Pierwszego dnia w Równem padły następu- 
; mecz miedzypaństwowv Wegry — Pol jące rezultaty: w wadze BU, Perol 


ska 4 miedzymiastowy Budapeszt — | Warszawy na mecz z Wiinem(t) Miller prze- 
Kraków. (Ln) gra! przez k. 0. z Goldfrankiem. W wadze ko 

x Ruclej Lasota (Cz) zremisował z Markow- 
skim. w piórkowej Makusiński (Cz) kak 
Jasielińskiego, w wadze lekkiej Chojnicki 
Cz) zremsował z Mujisrem, w półśredniej 
Grądkowski (Cz) również zremisował z Ge- 
nussak'em. w średniej Kupiec (Cz) przegry- 
wa z Łogoszowcem. wadze  półc'ężkicj 
Warchicki (Cz) wygrywa w | rundzie przez 
Y. ©. z Bobrem. W ciężkiej oddati gospoda- 
rze punkty walkowerem. Ogólny wynik 9:7. 

U gospcd"rzy na pierwszy pian wybili się: 
zwycęzca Milera Goldfrank. rozporządzałą- 
cy doskonałymi warunkami flrycznymi, oraz 
Łasoszowiec. 

W Janowej Dolinie Crechow'ce zwyciężyły 
12:4. Poszczególne wałki  przvniosty nastę- 
| puiące wyniki. W wadze musze] M'ller poko- 
|nał Ows'ankę w koruciej Lasota wygrał w. 
o. z powodu braku przeciwnika. ale w walct 
townrzyskiel Msknałński pokonał Pasternaka. 
w lekkiej Chołnicki utg? Zdanowiczowi, 


KOSZYKÓWKA W STOLICY 
| W dalszym ciągu rozgrywek o mistrzostwo 
„stołcy w kosryłowce, odbyty się wczoraj 
„ne sali CIWF-u jedynie dwa spotkania w 
| kozkarencji męskiej. 
| Tym razem mecze byty znacznie ciekaw- 
(sze, wajszyly bowiem ze bBobą zespoły tó- 
| wnorzęće, choć zenewna żaden z niech w 
wady o tytuł rie odegra poważnej roli. 
L Wobec baku na Staręe wu wiaściwych 
| kandydatów do pierwszego mejsca (AZS 
i KPW), którzy opotkają się dziś o g. M0<i 
na hali YMCA, spotkania wczorajsze wysu- 
„męty cthrwiłowo na pierwsze miejscę Polonię 
| aa" przed AZS, KPW i Legię po 2 
punkty. 
i Wyniki epotkań byty nastenujące: 

Polonia — Warszawianka 35:18 (20:9). Gra 

| obu drużyn szydka i| mupeln'ie wyrównana; 
|łedynie lepsza dyspozycja strzałowa poloni- 
's'ów przynosi nie zwycięstwo. Warszawiarka 
| me wykorzystała calego szeregu sytuacyj 
| podiroszowych, W Pofonażi wyróżnili elę: Ja- 
i zmeś! | Redr'erewski, w Warszawience obroń 
ca Sremfek oraz Skatski. 

Legia — Skra 31.28 (10:15). Mecz ten, mi- 
mo, że me stał na zbyt wysokim poz omie. 
byt hb. emocionnjący i clckawy. Do ostatniej 
bowiem chwili ważył sę wynk meczu, Któ- 

Med zoe'sł osiągnięty dopiero po dogrywce. W 
;nocmakrym czasie brzmał on 25:25. U may- 
|ecięzców wyróżnił s'ę Bujakiewicz, a w Skrze 
Struk | b. ervbki Smosarski I. (b. k-) 

MISTRZOSTWA POLSKI W SWATKÓWCE 

MĘSKIEJ k*óre wyznaczone zostały do War 
jszawy odbędą alọ przypuszczamie w Łodz. 
gdyż w stolicy nie ma w tvm czasie wolnej 
sali. Sprawa wvjeśni się ostatecznie w ciągu 
ńasjbNższych kilku dni (Lp.). 


ETTWWY "I CEE" mzawiic=miz 
MISTRZOSTWO POZNANIA w olatkó vcę me. 
skiej zdobyła Wata, biliąc w finale K. P. W.i 

Poznań 2:0 (19:17, 15:3). (3s) 


w 


wadze półdredniej Grądkowski pckonał Wierz 


FOTO 


W. NIŁPOGODĘ 


SZCZYTOWY 


| było już od dłuższego czasu, że Misiu- | 


PRODUKT_ FRERYNI ALFA" PYDGOSICI 


nie ilkw'duje tłok podbramkowy, a zaraz po 
amane pól Górccki podeląga wynik do sta- 
nu 6:5. 

Widownia szaleje. rubikon zdaje się być 
przekroczony. Ale w śród niebywałych okrzy 
ków Miklos zdobywa bramkę dla swych barw 
na minutę przed końcem. Wilczek strzela szó 
stego gola dla Pogoni. Pomimo wydatnej po- 
mocy audytorium upragnione wyrównanie nie 


następteje (hr). 


POGROM CRACOVII 

KATOWICE, 6.1. — TA. wt. — BKE — 
Cracovią 5:1 (0:1, 2:0, 3:0). Bramki zdobyli 
Jeney 2. Milos, Longay I Rona. Dta Cracovil 
Wotowski, Arbitrzy fp. Ladwczak | Latacz 
z Katowie. Widzów ckoło 2 tys. osób, 

Cracovia: Maciejko; mgr. Trytko, Czamik; 
| Michalik, Wołkowski, KeNer; Mosycc YE, 
Kowalski, Toni. 

Budapesti K. E. wystąpił w składzie z dnia 
poorzedniego. 

Po gorgy I gw'zdkach, które ukończyły 
mecz. widowni, dosyć zresztą ficznel, nie 
sp'cszno byto opuścić sztuczny tor.. Zaw:'e- 
dziona w oczekiwaniech, wolała przypatry- 


Dyskwalifikacja Misiurewicza 


|blekiege, w średniej Kupłee utegt Łogoszow- 
icowi, a w następnych dwu wagach gospoda- 
rze oddal) Warczackiemu 1 Rosławowi punkt- 
ty walkowerem. 

|. W obu meczach 
j doskonałych warunkach fizycznych brak wy” 


„byt do nich trener w osobie doskonalego nie- 
gdyś naszego zawodnika Głona; pa A on 


prawę reprezentacii Wołynia do sto'lcy. 
REZERWĄ WARTY W GNIEŻNIE 

QNIEZNO. W towarzyskich zawodach bok- 
/serskch z Wartą II osiągnęła Stela wynik 
i remisowy, przyczym Xrzywdząca wyniki w 
w. pórkowei i półciężkiej pozbawiły ją 
granej. Wyniki od papicrowel do półciężkiej: 
Kaczmarek II (St) wypunkiował Bazanika 
(W.); niedysponowany pa chorobie Dengler 
przegrał na pkt. z Ratałczakem. Zyk wy- 
punktował Vogta Il; Bidziński I Ikałecki re- 
misulą, wynik ten krzywdzi Bdz.ńskiego; 
Hetit przegrywa przez k. o. z Voglem l; 
Lełewkł (W.K.S. son remisuje z Wołn'a- 
,kowekóm Il; Sobera ł Fiorysek nie ror- 
i strzygnęji wali}; Sytkoweki i Gnioł remiswią 
Wygrana Sytkowskiego bytaby  "łuszniejsza 
Sędzia p. plut. Andrzejak. 

SOSNOWIEC. — W ub. niedzielę miał od- 
być się w Sosnowcu mecz bokserski o m'strzo- 
|stwo kl. B. 81.0.Z.B. Makabi — Policyjny K. 
S. jako powiórzenię zawodów przerwanych w 
|gotowie na skutek zejścia z ringu plężel"rzy 

żydowskieh. Makabi nie stawia sę, oddając 
punkty wotkowerem, mając | tak zapewnic 

ny tytuł mistrza ki. B. 
| Niestawienie się piçó:larry Makab! na mecz 
narar jo organizatorów, tj. Pol, K. S. 
|na znacrne straty z 

Mistrzostwa kl. B okregu warszaw- 


skiego odbędą się w dniach 20, 21. 27 i 
28 lutego b. r. 

Okęcie — Makabi międzyk'ubowe 
spotkanie dwu najsilniejszych klubów 
stołecznych odbędzie się w dniu 14 lu- 
tego. 


wać się „wyczynom'' małego brzdąca, popi: 

sującego Bię rozmaitymi odmianami „,mon- 

|dów*, częściej jednak jeżdżącego na rę. 
ach 


kach. 

Przy lekkim ścieku wyjściowym podsłucha- 
liśmy taką oto rozmowę, Młody przodownik 
poł cji wojewódzkiej, objęty snać ostatnim 
awansem, jak to wskazywały nowiutkie 6.rzał 
ki na epolefach, udowadniał swemu otocze- 
niu, iż Cracovia jest stanowczo przerekla- 
mowara. 

Idący przed nim jakiś poczciwy Ślązak do- 
rzucil: 

„Nie tyle przerekiamowana, fe przepita”*, 
I dodał normalne śląskie przelieństwo, a ZO- 
rientowawszy 6ę nagle, że wdał alọ w ror- 
mowę z przeds'awicielem władzy, począł 
motywować ewoje stanowisko. 

Nie naszą rzeczą jest eiwierdzenie faktu, 
który z obu panów miat w danym wypadku 
rację; dosyć na tym, że Cracovia spisała 6:ę 
nędznie, a kompromitujący wynik bynajmniej 
tej nie krzywdzi. Fatalnym pomysłem było 
przede wszystkim wystawienie napadu w no- 
wcj konstelacji. Nadomiar zlego Marchewczyk 
stracił wszystko ze swych umiejętności i byl 
hodaj najsłabszym graczem na tafl. 

W drugiej tercH zmieniono składy napadów, 
na nc jednak to się nie zdało, bo o wspól- 
pracy mniej lub więcej zaawansowanych 60- 
ksiów nie mogło być mowy: Woikowskj i Ko- 
wałski zagrywaij jeszcze nieżle; Toni za to 
wcale nie Istniał na lodzie, a Keiler co naj- 
wyżej przeszkadzał grze. Michalk w asy- 
ście Wołkowskiego niczły, w drugim napa- 
dzie spisał się jednak slabo. 

Obrona też nie była wyraźną. Trytko prze- 
ciętny, a Czarnik w da'szym ciągu uznale il 
tylko grę rozbijachą. Maciejko dobry. Cra- 
cova gralą bcz wyrazu, chaotycznie i nie- 
mrawo 

Węgrzy bynajmmiej nie pokazał nie nad- 
zwyczajnego. Grali jak zwykie, a jedynie 
Miosowi udawały się częściej sołowe popisy. 
Gracz ten jest naprawdę klasą. 

Z początkiem pierwszej terei) Wotkowski 
zdobył perwszą, a jak się później okazało 
I cstatnią bramke dla krakowan. W pierw- 
szej minucie drugiej części Longay wyrów- 
nuje, kontuzjowany nad ok'em Berkesy opu- 
szcza na chwlię lód, a ruchliwy Rona popra- 
wła wynik na 2:1. 

W ostatniej tercji gra ożyw!a się dopiero 
po zm'anie stron. Jeney w 9-ej zdobywa trze- 
cią bramke dla BKE, a za chwiię zle gracz 
ten wraz z Kowalsk'm na 2 minuty za bandę. 
węgrzy. widzęc niezaradność Cracovii, gra- 
ją z czterema napasinkami i zdobywają też 
w 14i 15 dwie dalsze bramki zę strzałów Je- 
neva I M:klosa. 

„Tak więc Madz!arzy ukończyli swe tournee 
pęcoma zwycięstwami ! jedną porażkę, wy- 


wożąc z Polski korzystny stosunek bramck 


mięto barwy narodowe. Film 23jprzy czym doping publiczności był to- | cie prowadziły 14:2. Zwycięstwo Pozloze 


RNPKLKL--Ą--LLLL ZZ. WZA ZZ Z O Z ZY 


z dobrą grę. 1 
1) HKS — Warta 2:0 (16:14, 13:60). 
Tylko w pierwszym secie walka byla 


8) AZS (W-wa) — Warta 2:0 (15:8, | równa i zażarta, a w drugim, łodz'an= 


kom poszło już łatwo, 

12) Gryf — Unia 2:0 (133, 15:2). 
Formalność- 

13) Polonia — Warta Ż:t (12:15, 
15:11, 15:7). Ciężko wypracowane zwy 
cięstwo. 

14) Olsza — HKS 2:1 (17:15, 13:15, 
15:10). Łodzianki nerwowo nie wytrzy 
mały tej zacięte] walki o każdą piłke. 
W decydującym momencie, Larkó wna, 
która ma zwykle najlepszą serwnwą 
piłkę. straciła Ją. Olsza zagrała nalep- 
szy dotąd mecz. 

15) AZS (W-wa) — Unia 2:0 (13.0! 
i 15:6). Znów formalność, w świetie 
którego zwycięstwo Unii nad akade- 
miczkami lwowskimi nabiera dopiero 
posmaku sensacji. 

16) Gryf — AZS (Lwów) 2:1 (13:15, 
15:5, 15:9), Na wyniku zaważyła wspa 
niała kondycja fizyczna pomorzansk. 

17) Warta — Unia 2:0 (15:3, 17:15). 

18) HKS — Polonia 2:0 (15:9, 15:9, 
Łodzianki prowadziły w pierwszym 
secie 8:1, a w drugim Poloma 7:1. 
Zwyciężyła drużyna w tym meczu beze 
względnie lepsza. 

19) AZS (W-wa) — AZS (Lwów) 
2:1 (15:8, 6:15, 15:0). Wynik wskązu- 
je lak nierówna była gra. 

20) Olsza — Gryf 2:1 (15:4, 10:13. 
15:80, Gra żywa. prowadzona ze zmien 
nym szczęściem, utrzymana na dobrym 
poziomie, 

21) Polonia — Unia 2:0 (1538, 15:4). 
Różnica klasy. 

22) HKS — AZS (Lwów) 2:0 (18:0, 
15:4). W pierwszej partii lwowianki 
prowadziły już 8:3. Zwycięstwo HKS 
zadecydowało o tytule mistrzowskim. 

23) Olsza — Warta 2:0 (15:6 13:4). 
Na nie zdała się dobra obrona Warty. 

24) AZS (W-wa) — Gryf 2:0 (13:3, 
15:6). Wspaniały pokaz stylowej gry 
akademiczek. Najlepsza Stefańska. 

25) Polonia — AZS (Lwów) 2:1 
(15:2. 12:15. 15:3), Polonia o klase dep- 
sza. miepotręebnie oddała seta. P 

26) Olsza — Unia 2:0 (15:4, 15:8). 
Krótka rozprawa. 

27) AZS (W-wa) — HKS 2:0 (155, 
15:6). Walka nowego mistrza z daw- 
nym. 8-iokrotnym — przyniosła zvye 
cięstwo drużynie warszawskiej zz. 
względnie lepszej I to w stosunku dla 
H. K. S. nieprzyjemnym. W pi'erwszel 
chwili akadem'czki są zapeszone, gdyż 
zapełniona widownia oczywiście do- 
pingue swoje harcerki. Pierwsza noe 
kę otrzymują: Brzustowska. Holfe'e= 
równa i Stefańska. 

28) Gryf — Warta 2:0 (15:10 15:3). 
Łatwe zwycięstwo dzięki lepszej kon- 
dycli fizycznej. (L. P.). 

OSTATECZNY STAN TABELI 


1. HKS Łódź 5 zw. 11:4 okt 
2. AZS Warszawa 5 zw. 1:5 okt 
3. Olsza Kraków 5 zw. 11:7 pkt. 
4 Polona Warszawa 5 zw. 11:7 nkt. 
5. Gryf Toruń 4 zw. 9:9 okt 
6. Warta Poznań 2 zw. 5:10 nkt 
7. AZS Lwów I zw. 5:12 okt 
8. Unia Lublin 1 zw. 2:12 pkt. 


tm 6 ER EE DOK | BOK = EE TUÓÓÓ ta! w m i WA A w O _ĘK 


Dla chleba, panie, dla chleba 


Skoki na Krokwi podczas zawieł i odwilży 


na skoczni im. Karola Strvieńskiego. 
organizowany przez SNPFT konkurs 
skoków na nartach. Na starcie stanęło 
tyiko 18 zawodników, co jest zresztą 
wytłumaczone bardzo zła pogodą. Od 
rana szalał silny wiatr i Śnieżyca. tak, 
że ogólnie spodziewano się, że skoki 


W niedziele odbył sie w Zakopanem 
| 


I. K. P. Baad 


ŁÓDŹ, 6.1. Tel. wł. 

Dziś rozpoczęły się na dwu ringach 
|drużynowe zawody bokserskię o pt- 
har $, p. prezesa Ottona Landecka; re- 
gulamin turnieju wyłącza zawodników 
'reprezentacyjnych; pucharu broni IKP. 
! które dziś pokonalo WIMA. w stosun- 
ku 11:5. M:cz rozegrany w 8 katego- 
riach miał przebieg wyjątkowo zacię- 
ty i rozpalił wcale licznie zebraną pu- 
bliczność, Wszystkie wa!ki miały wy- 
równany charakter. 


Walka much Marcinkowski ('KP)— 
Wohirab, stała na nienajgorszym po- 
ziomie i zakończyła się remisen:. 
wadze koguciej Marciniak (IKF) od- 
riósł wyraźm: zwycięstwo nad Made- 
| jem i zaprezentował duże możliwości 
W wadze piórkowej Pluta (WIMA) po 
bladej walce pokonał Kika. W ʻekkieJ 
równą walkę  stoczy'i Kowalewski 
(IKP) z Kasznią, toteż remis irst stu- 
szny. W półśredniej walka Więckow- 
ski (IKP) — Ambroziński Jest przez 
cały czas wymianą ciosów; obaj na 
zmianę są na deskach. Og!oszono re- 
mis, zawodnik WIMY młał jednah wię- 
cej z walki. W wadze Średniej ro v- 
str:} wymianie ciosów Rumpel (IKP! 
pobił Owczarka, W półciężkiej Weber 
(IKP) zastużenie zdobył punk:y na Ko- 


ULTRAPA 


© 


W imel strii Kruschender — Sokó 


Wima 11:5 


sińsktm. W ciężkiej spotkał się Ku- 
biak (IKP) z dsbiutującym w ringu 
Kostrzewą. Do chwili k. o. oba! mie.i 
równe Szanse. Kostrzewa pod koniec 

po którym 


otrzymał cios w żołąd:k, 
„zostal 


zawisł ua sznurach į stoj:co 
wyliczony. 

Po zawodach WTIMA zgłosiła 
test przeciwko ważności spotkania, a 
to z powcdu udziału w barwach IKP 
Kowalewskiego, Więckowskiego i Mar- 


ciniaka, którzy już raz nosili koszu!-| binacii. 


kę reprezentacyjną na meczu Pómoc— 
Południe. 
W Pabianicach drugi mecz z tej sa- 
za- 
kończy! się wynikiem nierozstrzygnię- 
tym 8:8 tak że do!'dzie do drugiego 
mecze w Łodzi, (L. P). 


DZIĘKUJĄ ZA ZASZCZYT 

W Bydgoszczy m'aty się odbyć mistrzostwa 
łyżwiarskie Polski klasy B, które mial torga- 
nzować K. S. „Leo“. Klub ten jednakze zwró- 
c? się do wtadz centralnych z prośbą o rwol- 
nienie go z roli gospodarza, bowiem za bolsko 
trzeba zapłacić od 1.000 do 1.500 zł, a tle ma 
rękojmi, że zwrócą się tak wysokie koszta. 
Również B. K. S. „Wodnik nupotyku na te 
same trudności co w sumie moze zadccycować 
że zawody te w Bydgoszczy się nie odbędą. 


LUBAWY EMIGRUJE DO ŁKS 


orski plikarz, członck K. $. Po- 


Znan 
4 sza Bydgoszcz i præ- 


lonia — 
nosi się do Łodzi, 


wy., Opusz 


zentacji Pomorza. 
AWANSE SĘDZIÓW POMORSKICH 


Polski Związek Leikoaletyczny awatmował z 
Okręgu Pomorskiego szereg sędzów. Nominacje 


| ot 1 
| EE m'ędzynarodowych pp.: Iczef Ja- 


e 
a sędzów związkowych Jp.: Stefan Majt- 
kowski, Władysław Bąk, Marca Borowicz, Fran 
ciszek Kameduła z Bydgoszczy, Wincenty Ba- 
nasze, Franciszek Deuter z Orudziądza. F'orian 
Krygier, Bronisław Zacharek z Torunia; 
SZERMIERZ-MARYNARZ NA ŚLĄSKU 


Do Katowice przybvt fechmistrz Adamoszck 
z Pińska, który pełni funkcję instruktora 
szermierki w marynarce wojennej. P. Ada- 
moszck zapozna się na Śląsku z metodami 
oracy tutejszych szerm!erzy. oraz przeprowa 
dzi rozmowy w sprawie spotkania międzyklu- 
„bowego pińsk'el Kotw'ey 7 drużynowym ml- 
istrzem Polski, Polłcyjnym K. $. (hr). 


błoński I Kaz'mierz Urbański, obaj z Siget 


| 


pro- | w tym sezonie na biecacza 


; 


| 


i 
i 


gdzie sasih barwy ŁKS. 8) Bobowski (W) — 193.6 — 46 
Grywnt on jako lewy pomocnik qawet w repre- 0) Becker A. 


się nie odbędą, Wzzlędy kasowe (Za= 
kopane jest napchane gośćmi) — prze- 
mogły i konkurs sie odbvł. 


Sportowo przedstawiał wartość nie» 
wielką, Padałacv i osladaiący w cza- 
sie konkursu śnieg nie bvł nośnv. ze 
skok w tych warunkach musiał być 
miękki, tak. że ani na dlugość. ani ma 
Styl wiele liczyć nie bvło można. Ta 
też tylko ieden zawodnik. zwycięzca 
Andrzej Marusarz. osiaznał równo 50 
m; inni nawet tak rutvnowani I udwae 
żni jak Schindler. zadawalniali się dłu 
gościami nawet poniżej 40 m. co na 
Krokwi iest ron*żei nrzvzwo'tej klasy, 

Przeważali skoczkowie Wisły. Niee 
ma jednak dziś Wisła skoczka na mia» 
rę Łuszczka | prawdonodobnie będzie 
musiała swe sukcesv sportowe orrzeć 
ch. Z 5 za” 
wodników Sekcii łedvnvm poważnvni 
był Marusarz, którv dziś iest w Zako- 
panem bez konkurencjt rówież w kom- 
Podnieć należy dobrv wynik 
Bandurv (AZS): jest to dawny zawod- 
nik Wisły przebywalacy na studiach % 
2a Zakopanem: skakał dobrze | S'0- 
sunkowo daleko, Debiut Wnuka H:'o 
skoczka wypadł skromnie. Nie jest to 
materiał na wielkiego skoczka. ale w 
każdym razie bedzie, nrzy swvm tą- 
lencie blegowvm no pewnei pracy sko 
czkiem o klasie Orlew'cza i Górskie- 
go. A to do dehrvch miejsc w kombie 
nacji wystarczy. 


Wyniki przedstaw!ala sie nastenuląe 
co: 1) Marusarz Andrzel (SNPTT Zad 
kopane) — nota 217.1 skoki 50 i 45 m.. 
2) Kolesar (W) — 216.5 — 48 1 46.5, 
3) Gut-Szczerba (W) — 209 — 49 | 40, 
4) Bandura (AZS) — 2047 ~- 435 | 
46,5. 5) Bochengk — 201.2 — 40 1 43, 
6) Schindler (W) — 197,7 — 45 
7) Jarosz (W) — 196.8 — 45,5 


1 395 
ł 43.5 
1, 46,5. 
(Szk. Mar. Handl.) — 
189,3 — 42 | 37.5, 10) Wnuk (W) — 
185,7 — 38 | 39,5, 


Po zawodach został przez Wisłę za 
łożony protest z tego powcdu, że w 
czasie zawiel wstrzymano na chwilę 
skoki i Andrzeł Marusarz skoczył w 
nle swolel kolelce. Protest nie został 


„Jednak uwzzlednionv i słusznie., albo- 


wiem zawodnik skakał w kolelce wska 
zanei mu przez startera i z lego winy 
żadnej zm!ianv w porzudku zawodów 
nie było. Pozatvm warunki były dla 
wszvstkich zawodników  iednakowe, 
bez wzgledu na to kto kiedv skakał — 
jednakowo złe. 

Z powodu protestu nie moglismy po- 
dać na czas wyników 


Nr. 3 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 7 styccznia 1937 rokn 


a nadzwyczajny sejm piłkarzy spełniłby w 1009), zadanie 


Kiedy wraca sie myślą do niedziel- 
nego zebrania PZPN-u dwa zawadnie- 
nia wysuwają sie natarczywie na plan 
pierwszy: 1) dlaczego okręg 'warszaw 

„ski zmienił front podczas głosowania 
ikad okresem pracy central. oraz 2) 

'aczogo PZPN uważał uchwałę te za| przesłankami z 
*edmoznaczną z votum nieufności? Dlaczego konsp'rowano motywy — mo 

Na pytanie pierwsze odpowiedzieć „że Niecałkowicie przekonywudace. ale 
jest istotnie dość trudno. Stanowisko, niewatpliwie rozsądne į rzeczowe? 
Warszawy było rażąco niekonsekwent| Warszawa milczała. Nie zdradziła 
ne — to musi stwierdzić każdy bez- | się ani słowem ze swymi bodźcami. A 
stronny obserwator. Dlaczego zarządy | potem głosowała—orzeciwko 3-letniej 
ckrezów mają zmieniać sie co 3 lata, | kadencji! Dopiero na tym tle zrozumieć 
a zarząd centrali go roku? Dlaczego te | można decyzje zarzadu PZPN-u. 
za o „zachowaniu ciagłości pracy" ma| Zaskoczenie powodem dymisji! Śmia 
pelny walor w ośrodkach 
natomiast nie powinna mieć zastosowa , Rudolf przedstawił racie WOZPN-u (w 
tra w pracy zarządu głównego — nie sprawie kadencji centrali) nie doszłobv 
potrafi wytłomaczyć chyba nikt. | do dymrsji PZPN-u. Byłyby zapewne 

Konsternacja w chwili głosowania biadania nad niekonsekwengja, usłysze 
kierownika delegacji spolecznej była libyśmv prawnodobnie zapowiedź wnie 
tak wielka, że szereg osób upatrywał |sienia odpowiedniej poprawki na zwv 
w sprzeciwie płk. Rudolfa nieporozu- |vzajne walne zebranie PZPN-u ale nie 
mienie. zwykłą omyłke złosującezo. stalibyśinv się jednak Świadkami wy- 

— Jakto? Pan pułkownik głosuje | buchu. 
przectw wnioskowi? Przecież wv ie- | Dymisja nie stanowiła bowiem od- 
steście „za“! powiedzi na strone mervtoryczna tej 

— Przeciw! — odparł spokojnie płk. |uchwąłv. ale bma zwyklym odruchem 
Rudoii. nerwów na „wystawienie do wiatru“ 
Nasz współpracownik był bodaj pierw | centrali. Nie słysząc żadnego rzeczowe 
szą osobą, z która po tym głosowaniu | go uzasadnienia. PZPN orzyvjął zmiane 
pik. Rudolf zamieni kilka stów. frontu okregu dei aleja pró 

— Nie było w tym ani błedu. ani u- !b€ nabrania zo. wykiwania. bodaj na- 
bocznych myśli Stanowisko w spra- | Wet — oŚmieszemia. Upatrywano w tym 
wie okresu kadencii zostało nrzedysku | Podstep. ukryte zamiary. załatwianie 
towane i ustalone na posiedzeniu zarza | osobistych porachunków ł unfair p'ay. 
du WÓZPN-u. Glosowałem w myśl 0-|,, Takie postępowanie wymazało rep- 
trzymanych instrukcyj. tiki zupełnie specjalnej. Nie umiano jej 

Jeśli chodzi asadnienie"! odrazu znaleźć, Nerwy kazały na rze- 
to Pakazić A Z R JOKE [zoma demonstracje odpowiedzieć de- 
gów otrzymują z terenu działaczv e ko Zgłoszono dvmisie, 


tanie surowym; nim taki nowoobrany Jaka szkoda. że nie usłuchano roz- 


; I 
p£omość zapozna sie z technika pracy | Stdku! 
przyzwyczai do nowych form organi| , Dwa zarzuty bolały PZPN najbar- 


dłużenie jej uważamy za niewskaza- 
ne. 

Arsumentom tym nie można odmó- 
wić pewnej słuszności. Niezrozum:a- 
tym wydaje sie iedyvnie. dlaczego dele 


zacylnych wolvwa wiele tygodni i na! dziej: zaskoczenie okregów reforma 
> produktywna zostaje już mało!i tendencje dyktatorskie. _ Znaczna 
czasu. Trzyietnia kadencia umożliwi | cześć przemówień pik. dr. Zołędziow- 


: _|skiego poświęcona była odparciu tych 
SE et tezo. okresu ża. | oskarżeń. nie zdołała iednak rozpro- 
dama. Wzęlędy te jednak odpadaja w |Szyć watpliwości słuchaczy. 
centrajł. Do zarzadu PZPN-u nie wv-| Jak stwierdzał raz po Taz delegaci. 
biera sie nowicjuszy; trafiaja tam lu- |okregi zostatv projektami PZPN-u wv 
dzie dopiero po przejściu długiej termi | raźnie zaskoczone. Propozycje zostały 
natorki i reprezentuja typ wyrcbio-'przesłane do niektórych okregów do- 
-vych działaczy społecznych. Tam wv- piero 18-go grudnia (Wołyń), poprze- 
tarczy zwykła kadencja roczna; prze dnio nic sie o nich nie mówiło, a w o- 


Nie udał się rewanż 
Łotysze dostają nową porcję bramek 


CHORZÓW, 6.1 — Tel. wł. AKS —  Obserwuijac fistrza Łotwy nie mo- 
O'impla (Libawa) 6:1 (4:1). Bramki zdo żemy zrozumieć w jaki sposób repre- 
vil dla AKS: Piontek 3, Marszel, Wostal .zeniacja Łotwy mogła dwukrotnie zie- 
Pytel po Jednej, Dia Łotyszów prawo” , misować z naszym drugim  garniturem 
frzydłowy Zins państwowy. 

Do spotkania dzisiejszego obłe druży-| Chorzowska drużyna zagrała bez za” 
y wystąpiły w prawie identycznymi rzułu, Slabych punktów nie miała. a trój 
Radzie co w niedziete. U zoścł jedynie Kke-śmdkowa napadu, Piontek, Wostal, Py 
a środku ataku zagral Agelos. U gospo tel. byla na poziomie reprezentacyjnym. 
rzy w bramce grał Mri:gała, a na pra- Pierwsza połowa umlyneła nod znakiem 
ej pomocy Skrzypiec. przewag: chorzowian, którzy. przeprowa 
Sprowadzenie tak słabej drużyny z | dziki bardzo ładne kombinacje, zupeliie 
ad Baltyku narazilo Amatorski KS ma | oszalamiając ossi. r 

ardzo poważny deficyt. Goście są zu-| Pierwszą bramkę zdobywa Piontek, do 
elnie słabi pod wzgledem technicznym. | piero w 28 minucie. W 32 zaczyna się 
raja prymitywnie. są jądnak zwarci i; seria bramek. które padaja co minuta 


azd'ns. Ponadto dobry jest obrońca La- 


manis, Atak słaby. sie zbytnio į gra jest mniej ciekawa, Pa- 


daja jednak dwe najładniejsze bramki z 
ae strzalu Piontka | przeboju Wo- 
stała 

Sedziował bardzo dobrze p. Gryc 2 
Katowłą publiczności koło 2 tys, osób 

Trzeciego spotkania na Śląsku Olimpia 
już nie rozegra, natomiast w drodze po 
wrotiej, 10-go Łotysze zmierzą się w 
Winie z WKS Śmigłym. 

Mgr. €. 


lokalnych. | tọ można powiedzieć, że gdvby pik. | 


kresie świątecznym trudno było zebrać 
delegatów klubowych į badź co bądź 
bardzo doniosłe reformy przemyśleć 
i przedyskutować. Na ten pośpiech w 
załatwianiu spraw pierwszorzędnej wa 


i ło. choć nie mamy powodu podawać w 
| watpiwość oświadczeń dr. Żołędziow- 
| skiego. że nie ieżało w interojach wnio 
| skodawców. 

| A dyktatura? Mój Boże, jeśli istnieją 
jwśród ludzi jakieś pojęcia umowne. to 
| właśnie dażenia do zwiekszenia wła- 
| dzy jednostki noszą w Świecie prawni 
'czym į społecznym „nazwe tendencyj 
dytatatorskich! 

Abo czyż dyskrecjonalna władza Dre 
|<esów do składania z urzedu swych 
współpracowwików nie jest typowym 
przejawem zasady jednoosobowego 
wodzostwa (u naszych zachodnich są- 
siadów „Fiuhrerprinzip"), a więc właś- 
„nie dyktatury? 

Jest to przecież tak Jasne. tak o- 
czywiste, że żadne dowodzenie nie 
jest tu potrzebne. Raczej dziwić się na 
teży. że zarzad PZPN-u nie chciał po- 
stawić sprawy jasno i szczerze: 

— Tak. dążymv do nadania preze- 


som pewnych uprawnień dvktator- | To raziło: robiło wrażenie fekceważenia | 


skich, ponieważ wymaga tego — ma- 
szym zdaniem — dobro piłkarstwa! 
PZPN usiłował zawoalować swe ten 
denaje osłonka  dialetyczną. Bał sie 
słowa „dyktatura“. nie chciał nim od- 
straszać delegatów, Dlatego też mówio 


Rada prezesów 


Poza wnioskami PZPN moławił się 
na nadzwyczajnym walnym zgroma- 
dzeniu piłkarzy tyłko ieden wniosek z 
„terenu“. Kraków wyvsunał propozy- 
cię. by do Zarzadu naczelnej mazistrą 
tury wchodzili prezesi wszystkich o- 
kręgów. Jak i dlaczego. tego sami 
wnioskodawcy nie umieli rzeczowo u- 
zasadnić. a fuż calkowicie zamitkii, 
gdy zainterpelowano. jak wyobrażają 
sobie finansowe rozwiazanie cutygod 
mowych wycieczek do Warszawy. 

Wniosek miał charakter demonstra- 
cyjny. to też nie zaimował:byśmy się 
nim bliżej. gdyby na tle jego nie wy- 
łoriła się inna. zdaniem naszvm bar- 
deo rozsądna i zasługująca na uwagę 
„nicjatywa. 

Prezes Warszawskiego OZPN płk 
Rudolf wyszedł z koncepcja stworze- 
nia czegoś w rodzaju „Rady niłkar- 


skiej“ (naturalnie poza zarzadem P.Z.: 


P. N.). w skład którei wchodziliby pre 
zesi wszystkich okręgów z prezesem 
P.Z.P.N. na czele. Rada ta zbierałaby 
się cztery do pieciu razy w roku, ce- 
lem wspólnero zastanowienia się nad 
najaktuałnieiszymi problemam. 

Uważamy. że tego rodzajn ciało do 
radczę i opiniodawcze mogloby w fu- 
chu piłkarskim odegrać znakomitą ro- 
le. Przede wszvstkim stworzodoby Sta 
ły kontakt osobisty pomiedzy czołowv 
mj reprezentantami okrezów a naczel- 
ną magistraturą piłkarską, Ułatwiłoby 
to napewno rozwiazvwanie szeregu 
spraw, które w drodze koresponjencji 
nabierają ostrzejszych konturów. 

PZPN byłbv wówczas najlepiej £ naj 
dokładniej informowany o stosunkach 
na prowincji. a z drugiej strony przed 
stawiciele zwiazków okrezowych mo- 
gliby niejednokrotnie stwierdzić, że 
„panowie z Warszawy" nie sa .ani ta- 
cy straszmi ani zachłanni. 

Regularny kontakt osobistv przyczy 
niłby się również do zacieśnienia sto- 
sunków pomiedzy okrezami, umożli- 
wiłby wzajemną wymiane poglądów i 


UBIORY gotowe i na zamówienie 
p. g. najnowszych modeli, Ceny niskie 59 
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cem publiczności. 


o do siebie prezes Związku. 
Wychodząc z prezesowskiego gabinetu, Turczyn był 


Na dole czekał nań Malinowski: 
— No so? Czego chciał? |dynie wtedy, gdy 
Turczyn Skrzywił się złym grymasem. — Jak zaczął | 

na mnie krzyczeć, to myślałem, że się ludzie z całej Ka. 

nienicy zbiegną. a przecież to pan te bzdury napisal! 

— Wielkie rzeczy! Jest na co zwracać uwagę! 


jakich typów u siebie w związku nie chcę... Nawet jeszcze bd temonki*: 
orzel powiedział... I człowiek musi słuchać, bo to niby 


Hemnym zaułku spotkał, no — no! 


wiadaj! 


Rędzie starego ta wzmianka kosztować. 
— Już nie ma z czego dać, — zaśmiał się Malinowski. | promisniony. 
— Chybaście go jeszcze doszczetnie nie oskubali? 
— Obawiam się że tak 


SPORTPOL" 


— Nie przejmuj się... Tylko swemu staremu nie opo- niczych powodów, 
łaśnień. postanowił sprawdzić, 

— Się wi! Dla Ramoskiego mam piosenkę gotową: pan |wiają. Wiedział, jak wielkie były ambicie sportowe Olka. ! 
prezes wyrazil żal, że mnie pech prześladuje, zachęcał do które wyrozumiale tolerował, choć się niml osobiście nie 
dalszej pracy i życzył zwycięstwa na mistrzostwach. No | zachwycał — I nagła przemiana z natury rzeczy wzbu- 
ło pana Ramockiezo się pytał... Z pięćdzieSiąt złociszów dziła w nim wiele podeirzeń. 
Po dwudniowym pobycie stary Falecki wyjechał roz- 
Znalazł Olesia takim, jakim 
| chciał widzieć: oddanym niepodzielnie wiedzy. Stary nau- 
j czyciel podziwiał wspaniałe wrzadzenia Domu Akademickie- Chodził no pokoju ponury. ksiażki rzucił w kat, Wreszcie, | 


MARSZAŁKOWSKA 
róg Chmielnej, frost | p. 


— No to znaczy Że pora, abym zbierał manatki? 
-— Poczekaj. Co słę odwlecze, to nie uciecze... 


$ 


Jemu teraz zaczęto poświęcać peany 


pochwa!ne. Po Faleckim pozostało jedno tylko wspomnie- 
Artykuł ten nie przyniósł Turczynowi chwały. Posy- nie: czas 2 godz. 37 min. na 100 km, zresztą nieoficjalny. Gąsłorka, swego dawnego pomocnika ze sklepu. Zabrał go 
ły się protesty nieraz w bardzo ostrej formie. Zawezwał Jego samego nigdzie nie widziano, 
ozóle, co Się z nim dzieje. 
Tymczasem Falecki mieszkał w 
szerwony jak burak i piątał się po schodach lak pilany. | «w jednym pokoju z Wrońskim. Siedział całym! dniami nad 
podręcznikami fizyki i mechaniki, wychodząc na miasto je- 


Domu Akademickim. 


udawał się na korepetycje. Udzielał 


jlekcji kilku uczniom niższych klas gimnazjalnych, co mu 
dawało możność zaspakajania najprymitywniejszych mo-| oddał hurtem wszystkie posładane na 
trzeb. Byfby nawet szczęśliwy, zdyby nie ciągle powra-, | części zapasowe. Sam mieszka teraz w Sklepie, a poma- 
caląca myśl o Halinie Ramockiej i niepokój co do jej lo- ' ga mu we wszystkim Turczyn, który ma zostać lezoj 

— Dobrze panu mówić! Powiedział dosłownie: jak mi; sów. Niepokój ten wzrósł jeszcze, gdy wysłany na zwia- | wspólnikiem. Sprawa utknęla na razie wobec tego, że 
eszcze raz. łobuzie jeden, takie chamstwo popelnisz, to cię gy Wroński stwierdził, że dawne mieszkanie Ramockich ' panna Halina kategorycznie odmówiła wyjścia za „mistrza“ | noru... Nie podarowałaby ci, nie darowałaby tego sobie 
ak kopnę, że się do śmierci nie pozbierasz.. Ja, mówi, | stoj puste do wynajęcia, a sklep jest zamknięty „z powo- i 


Od przygnębiaiących myśli oderwał go na czas pewien | 


a nie otrzymując odeń żadnych wy- 


go zawsze 


108. 


jak się rzeczy przedsta. | 


dynowładztwa, 
Stało się inaczej. Projekty dyktator 


gacia Warszawy nie podzieliła sie tymi gi skarżyły sie prawie wszystkie okre | Skie nie znalazły łaski w oczach zebra 
wainem zebraniem? |gi. Zaskoczenie wiec niewatpliwie by- | nych delegatów i 


nawet mie zostały 
poddane pod głosowanie. Zasady .Fiih 
rerprinzipu* zostały z wniosków usu- 

nięte; zarząd PZPN-u wycofał sie w 

a chwili z przedpokoju dykta- 

ury. 

Nie miejsce tu, w tych łuźnych uwa- 
zach*pozebraniowych na dyskusję, czy 
wprowadzenie „wodza* dałoby piłkar- 
stwu zyski, czy minusy, Podkreślatśmy 
| już, że o powodzeniu w pracy nie desy- 
| dują systemy, tylko ludzie. A tymczasein 
i my ludzi zdolnych do dźwiznięcia ol- 
brzymiego ciężaru jednoosobowej decy- 
zji nie widzimy. 

Wódz? Ale przecież wodza nie widzie 
liśmy zupełnie podczas tego zebrania! P. 
gen. Bończa-Uzdowski ograniczył swój] 
udział w posiedzeniu do jego otwarcia I 
wygłoszenia deklaracji o dymisji. To 
wszystko! W arcyciekawe! dyskusii w 
doniosłych rozważaniach. w udzielaniu 
wylaśnień prezes PZPN-u (przewłdziany 
|na przyszłego wodza) udziału nie brał. 


zebranych i... gestu dyktatorskiego. 

Jeśli rzeczywiście zarządowi PZPN-u 
zależało na przeforsowaniu wniosków 0 
daleko siegalacej a dvskrecjonalnej (czy 
li nie podlegającej kontroli) władzy pre- 
zesa, nieobecność osoby, która miała sto- 


I zawodowstwo 


doświadczeń 1 doprowadziłby może w 
niejednym wypadku do uniknięcia za- 
drażnień i konfliktów. 

Płk Rudolf poruszył na niedzielnym 
zebraniu jeszcze innv problem. Mówło 
no o nim już niejednokrotnie. zwykle 
jednak wstydHwie 1 „przez papierek". 

Prezes WOZPN domagał sie otwar- 
tego 4 iasnego zastanowienia się nad 
problemem zawodowstwa. do które- 
go — zdaniem jego — piłkarstwo pol- 
skie dziś już doirzało. 

Inna rzecz, że mówca sprawę meco 
uprościł, staląc na stanowisku, iż ci 
którzy nie chca czy nie moza podpo- 
rządkować sie paragrafom o amatorst- 
wie winni stworzyć sami sobie kadry 
zawodowe. Jaki będzie ich los. czy po 
dołaja finansowo. to iuż — zdaniem 
prezesa WOZPN-u — iest ich własną 
sprawa + wladze piłkarskie. złożone z 
ludzi poświęcaljacych bezinteresownie 
swój czas i siły dla sportu amatorskie 
go nie mają obowiązku o to się trosz- 
czyć. f 

W rozumowaniu tvm jest zasadniczy 
bład. Zawodowcami moga być gracze 
„l drużyny. iednak kontrola nad nimi 
Spoczywać musi w ręku amato- 
rów. Tak jest w Anglii. w Środkowej 
Europie i na całym świecie. Tezo do- 
magają sie bezkomoromisowo przepi- 
r. Międzynarodowej Federacji Piłkar- 
skiei. 

Dlatego też przejście na oficialne za 
wodowstwo mnie pozbawiłoby władz 
piłkarskich (klubów. zarzadów okrę- 
gów czy PZIN) kłopotów. Musiałyby 
one nadal zajmować sie całym tym 
kramem i suszyć sobie mózz iak zwią 
zać koniec z końcem. Ewentualna kata 
stroła finansowa przyszłych zawodow 
ców nie przeciełabv raz na zawsze 
ciężkiego tego problemu. lecz wywoła 
laby jeszcze większe komplikacje. je- 
szcze większy bałagan 1 jeszcze groź- 
niejszą gangrenę. 

Dlatego też wprowadzenie zawodow 
stwa jest zagadnieniem nałcieższej wa 
gi; rozwiazanie iego wymazałoby bar 
i dzo szczegółowych głebokich studiów, 
o ile sanacia mie miałaby sie przemie- 
nié w katastrofalne bankructwo. 


rno na zebraniu © „.wzmoonieniu wła-1sować te zasady w życiu była błędem ł 
dzy“ i przypuszczano. że pod tvmi słol 
wami nikt już nie odnajdzie pradu je-! 


przyczyniła sie do zaostrzenia niechęci 
delegatów do tych projekiow. 

— A jeżeli — jak oświadczył po z% 
braniu płk. Żołędziwski w wywiadzie 
crasowym — chodziło -tu tyko o balon 
próbny, to zapytać wypada z czyjej na- 
mowy został on wypuszczony. Mimowolł 
bowiem przypomina się nam oświadcze- 
nuie płk. Stelfera na zebraniu Zwiazku 
Tenisowego, że nie warto kłócić sile o 
drobłazgt statutowe, bo ł tak najdalej za 
3 lata organizacja całego sportu oparta 
zostnie na instytucji „Fiłhrerów". 

Szkodllwy wniosek o odsunięciu od pla 
stowania wszelkich mandatów we wła- 
dzach pi:karskich przez osoby zdyskwa* 
lifikowane uchwaliło nierozważnie wawie 
zebranie. 

W praktyce oznacza om, że za jedi 
przęwinienie. za jeden bład życiowy, mu 
st działacz pokutować przez całe życ. 
Przy fmterpretacji rozszerzajacej można: 
by dojść do przekonania. że również 
gracz. który otrzymał tygodniowa dysk, 
walifikacje za ostra gre. nigdy iuż nie | 
bedzie mógł zasiadać we władzach | 
PZPN-u. Ten nonsens wymaga zmiany 
na najbliższym walnym omada A 
chwała bedzie odesłana do korekżurv | 
wraz z wnioskiem o  uiednostainienie | 
rytin kadencji: abo we wszvstkich in- 
stancjach trwać ona musi 3 lata, ao 
wszedzie rok. 

Ogólna ocena zebrania musi wypaść 
dodatnio, Poziom przemówień  wysokt. 
argumenty trafne. wnioski ciekawe, bez- 
interesowność duża, 

Nie zabrakło nawet  utopistycznezo 
wn:osku red. Stattera o przebudowe na” 
szego systemu wychowania ftzvczneco ! 
stworzeniu Powszechnych Rad W. F. z 
udzłatem czv”nika społecznego. szkol- 
nistwa i wojska, 


Śląsk 


przewiduje... 


Seimik piłkarzy ŚSlaskich zwołanv z^ 
stał, jak wiadomo. na 17-go b. m. Tym 
razem temperatura obrad bedzie mie- 
watpliwie jeszcze wyższa niż cn roku. 
Kluby niezadowolone sa z występu de 
legach Śl. OZPN-u na nadzwyczajnym 
walnym zebraniu PZPN. Chodzi tu o 
dwa zasadnicze problemy: Zarząd 0- 
kregu nie liczył sie zupełnie z opinią 
klubów, poza tvm delegacja na walny 
zjazd kilkakrotnie zhoczvła z wytvezo 
nei jei na posiedzeniu zarzadu linii, 

Nie mniei ciekawie przedstawiaja Sie 
również dwa wnioski OZPN-u. które 
znaleźć sie maia na forum dorcznezo 
walnego zebrania PZPN. Brzmią one: 
1) wnosi sie do walnego zgromadzenia 
PZPN o zniesienie Śl. Autonomicznego 
Podokręgu i utworzenie podokręgu TO- 
botniczego. przv zastosowaniu tych Sa 
mych zasad i warunków. lakie obowią 
zują we wszystkich modokrezach w | 
Polsce. 

2) wnosi ste do walnego zzromadze- 
nia PZPN o przyznanie okregom. któ- 
re posiadaja 50 towarzystw. prawa bra 
nia udziału w rozgrywkach o wejście | 
do ligi państw. orzez iedno towarzyst= 
wo (mistrz. okregu). Tym okregom, 
które posiadaja 100 lub wiecei klubów 
— przyznać prawo udziału w wytmie- 
nionych rozgrywkach dwum towarzy* 
stwom: mistrzowi i wicemistrzewl. 


Naprzód (Lipiny). liczac się z ew. 
wykreśleniem Debu. wnosi na walne 
zebranie okregu. bv wvstapiono na 
walnym zgromadzeniu PZPN z wnio- 
skiem o dopuszczenie do walk elimina į 
cyjnych o weiście do Ligi (w tym se- j 
zonie) bezwzglednie 2 klubów śląskich 
jako rekompensatę za to, że Okręg Ślą- 
ski, wskutek meprzewidzianemu sploto 
wi wypadków utracił iedno miejsce W j 
ekstraklasie. | 

Wnioskodawcy 


liczą się 


kontyngentowy" klub. (hr). l 


skim 
konat Żukowskiego; 


z tym, że nowak 
miejsce Debu zajmie przecież jakiś „nad- > - 


Wniosek ten spławiono z porządku 
dz.ennezo z niemałym trudem 

Ziych obrońców ma PZPN po zebraniu, 
złych i nieproszonych. „Mały Dziennik“ 
i „Goniec Warszawski“ rozpoczeły ak" 
cię. maiącą za zadanie zdeprecjonować 
zebranie | przedstawić je jako teren star 
cią ugrupowań politycznych czy grup 
wyznaniowych. 

„Mały Dziennik“ niewiele zrozumiał z 
przebiegu zebrania. a przv ustawianiu 
aureoli nad zarządem PZPN-u zagalo- 
pował się w gortiwości tak daleko, że 
plon dziesieciogodzinnych obrad na- 
zwał .„sieczką", 

Tymczasem wiceprezes pik. Żolędziow 
ski stwierdził obiektywnie, że „zebrania 
miedzielne oceniamy jako bardzo poły- 
teczne l dla przyszłości piłkarstwa nie” 
słychanie doniosłe", a wiceprezes Inż. 
Przeworski jest zdania, że walne zebre” 
nie „dało sportowi polskiemu dużo cene 
nych wskazówek“. Stąd wniosek, że bra 
ciszek ma zbyt bujny temperament. 

Zwalczamy wpływy nolityczne w spor 
cie. i dlatego zdumiewają nas sensący!e 
ne wywody „Gorńca*, że dymisja P. Z. 
P. Na była dzielem socjalistów (ntk. Ru 
dolf jest w takim razie głównym maso* 
nemt..). Argumentem tym nie można 
zresztą zajechać daleko. Katowicka „Poe 
tonia“, ani krakowski „IKC“ nie naieżą 
spewno$cią do b!okn socjalistycznego, a 
jednak wypowiedziały sic zdecydowanie 
przeciw tendencjom reform 

Dajmy wiec spokój z polityką! Spear 
wv pi:karskie moza bvć owzniane tylko 
miara tego sportu. Domiesz< nol'tyczne 
macza ludziom jezyki | przeszkadzaja po 
rozumieniu Kto chce upiec w sporcie 
pasztet polityczny. ten szkodzi sprawłe 
| sowinien podlegać nowouchwaloneme 
paragiafowi o szkodnikach. 

Jan Erdmav. 


być nie może. 
Kałar, kaszel, 
łzawienie — 


Freba. poprośką wziąć 
ASPIRIN 


Produkt zaufania g 


e 
Preparat wyrabiany w kraju. 


ki 4 AL IE WIT TT ZoAAWNINK 
Zapasy w stolicy 


REPREZENTACJA ZSPAŚNICZA FRANCH 
miała roregrać w Warszawie mecz międry- 
miastowy Warszawa — Peryż. B to dro» 
gi występ zapaśników francuskich mą terenie 
Potski (pierwszy w meczu Polska — Francją 
w Poznaniu). Ponieważ jednak Francuzi Kor 
sztować mają 400 ziotyeh. których WOŻA 
nie posiada, okręg stołeczny zrczygnował r 


meczu. 
Istnieje jeszcze możliwość, ża lulejatywe 
podejmie pięć czołowych klubów  rapaźni- 


czych stoles, które w najbikarycb dniach po 
rozumieją się pod auepicjami dyr. Szeferą w 
tej sprawie. 

ELEKTRYCZNOŚĆ pokonałę w mecry Trą- 
paśniczym o drużynowe mistrzostwo Warezą- 
wy kl. A PKS w stesunku 12:9. f 

Sensacją tych rawodów była ucieczka It- 


|czyka z zawodów, kiedy aticta PKS-u dowie- 
dział się, 


że ma walczyć z Dąbrowskim 

„zwiał'' jeszcze przed wagą. 
Wyniki epotkań (od koguciej): Kiumeryk 
(PKS$) wygrywa walkowerem spowodu nad- 
wagi Zawadzkiego. W spotkaniu towarrye 
rał Zawadzki (E); a GH ) po 


(PKS);  Książkiewies 

stawienia mio Saalewakiego = (PASJI POE 
a za o 

(PKS) pokenał Małeckiego u my wolżE 


grywa z Owczarkiem 


6 m.; R - 
(PKS) ulega Fatkiewiezowij -a 

(E) wygrywa wobec dezer 
W spotkaniu o mistrzostwo Ki. 
Pasta pokonała Rywal 12:9. 


' go, ciesząc się. Iž syn może korzystać z udogodnień o ia- | przyszedł pewnego razu do domu późno w nocy, zupełnie 
kich za jego stuaenckich czasów nikomu się nawet nie pijany... 


śniło. Widząc zaś z trudem ukrywaną biedę, choć cie- 

Po kilku tygodniach „sprawę Faleckiego* złożono do  Szył się, że syn potrafi prow. 
archiwum. Życie szło dalej, Wyścig torowy pod nazwą lekceważąc uciechy materialne — oświadczył, że będzie 
„Rewanż blegu do morza“, w czterech „etapach“ po 25 km. mu co miesiąc przysyłać trochę pieniędzy. 
z licznymi finłiszami, wygrał wspaniale Rawicz, wyprze- kategorycznie się temu sprzeciwił, zapewniając jednak olca, | 
dzając Frędzlowskiego o 15 punktów, 
Blaszkego o 22 a Turczyna o 40. Rawicz stał słę ulubień- 


l 


nie wiadomo było W] zaraz do najbliższej kawiarni i kazal opowiadać, co się| 
| dzieje w „Ramonie”. Gąsiorek wprawdzie też już tam nie 
pracował, wymówiono mu bowiem zaraz po wyścigu do 
się rzeczy przedsta- 
włają. Chcąc za wszełką cenę uratować swoją fabryczkę. 
Ramocki dla spłacenia przegranego zakladu zlikwidował 


morza, lecz wiedział dokładnie, jak 


_ mieszkanie, sprzedał wszystkie meble, 


ciotki. 


błagaląc. by 


| oporni. 


4 * 


z 


zaprzestała nierozumnego 


Zmiana w usposobieniu Faleckiego nie mogła ujść uwa. 


Nazałutrz z rana 


adzić spartański tryb Życia, : stanowczo: 


— Zdecydować? 


Chroboka o 28, Że sam się o pomoc zwróci, jeśli okaże się ona konieczna; szmatą... 
„na tym stanęło, przy czym stary Falecki oddał sprawę poa 
decyzję Wrońskiego, któremu polecił opiekę nad synem. 

W kilka dni po wizycie ojca, Falecki spotkał na ulicy i niż 


Co wygadujesz! 
sobą! 
— Dlaczego? 


Starczyłoby złamać 


za 


— Oleś, tak dalej być nie może. 
Młodzieniec karby na coś zdecydować... 


„ Wroński zbudził kolegę 1 oświadczył 
Musisz się wziąć w 


Nie potrafie.. lestem zbyt wolą 


— Mówię oczywiście prawdę, którą latwiej stwierdzić, 
rozwiązać równanie z jedną niewladomą... Pozardząm 


— Dlatego, że nie umiem zdobyć Się na poświęcenie. 


jedno słowo honoru — a uratowałbym 


całą rodzinę... a ja nie mogę, nie potrafię... 


— Czy nie dlatego, że nie potrafisz szczerze uwierzyć, 
psie pieniądze by czyn niehonorowy mógł służyć dobrej sprawie, by ta 


składzie rowery | {708a nie była falszywa? 


— Bo ja wiem? 


po gwałtownym starcia z ojcem, wsprowadzila się goj nigdy... 


Może! Znajdź Inną! 


— Szukam jej. W każdym razie wiem na pewno, Że 
Halina nie mogłaby być Szczęśliwą, za cenę twego hos 


— Tak, to prawda... Więc cóż czynić? Odwracam 9y« 


Ramocki, który w gruncie rzeczy ogromnie kochał swą; tanie. któreś mi kiedyś zadał: czekać. aż Turczvna szlag 
rezes, i odpowiadać mu nie wolno.. Gdybym go kiedy W | przyjazd ojca. Stary pan Falecki przeczytał w gazetach córkę jest strasznie przygnębiony, i prawie co dzień przy- | trafi? Teraz ty odpowiedz! 


o wycofaniu się syna z Życia sportowego z jakichś tajem- | chodzi do niej. — Ja też nie umiem... Twierdzę jednak, że omiszczanie 


rąk i picie po nocach dla zalania robaka nie Jest żadnym 


: wyjściem z sytuacii. 


— Łatwo powiedzieć! 


To teoria! Co ma robić czło- 


gt Uczniowie jego zdziwient byli, że korepetytor, który | wiek, w którym wszystko krzyczy, w którym wszystko 
dawniej z prawdziwym przejęciem wpajał im zasady aryt-| się buntuje przeciw prawdzie życia, która jest kłamstwem. 


metyki i geometrii, teraz jakby z trudem odrywa! Się od 
trudem  dosiadywa! 


lakichś obcych myśli ł jakby z 


Po chwili, Falecki powiedział cicho: 
— Zastanawiam się, 


czy byłoby złamaniem danego 


końca „odrabianej” godziny. Wroński daremnie usiłował | lemu słowa. gdybym tak... zastrzeli! Turczyna?... 
kolegę rozpogodzić. Olek zamknął się nawet przed nim. 


D. C. N. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 7 styccznia 1937 roit 


Henryk Chmielewski 


— opowiada: 


Wizyte pięściarzy norweskich ma 
my do zawdzięczenia tyłko Chmie- 
jewskiemu. Nie ma co ukrywać. że 
gdyby nie otimpijska walka z nai- 
łepszym Norweziem. opieszała ini- ' 
cjatywa PZB nigdyby nie siezneła | 
na datsza północ. ! 

W przededniu meczu ze Skandy- 
nawami, myśl nasza  mimowoli 
zwraca się w stronę Chmielewskie- 
go. Niech zeszłoroczny zdobywca | 
Złotych Rekawic opowie. iak bił sie 

i ak uległ na Igrzyskach  Olimmii-| 

skich w Berlinie. 
Łódź. 6 stycznia. 

— Do Berlina pojechałem jako pól- 
Ywalida. Rece moje nie miały należ- 
nej opieki. ale o tem mówić nie bedę... 
Oczywiście, niój spokój był tym sta- 
mem rzeczy poważnie zakłócony. 


się. ostatnie sekundy!" — 
Ostatnim wysiłkiem wyrwałem sie ze 
zwarcia i puściłem w ruch pieści. Le- 
wy prosty. lewy sierp. prawy sierp. Ze, 
12-cie uderzeń wyładowało czysto na 
murzyńskiej szczęce. Time! .„Sie- 
ger: Chmielewski. Polen“ — słysze jak 
we śnie. Wokoło mnie wiwatwią tlu- 
my, a ja dusze w sobie płacz z cowo- 
du bólu rąk. Jimmy podchodzi do 
mnie, gratuluje. ścisnął dłoń. aż zasko 
wytałem z bólu... 

— Jak się będę bił jutro? — to py- 
tanie świdrowało mi mózg. Mdlałem 
z bólu. ale musiałem robić dobra mi- 
ne. w szatni było bowiem pełno Niem- 
ców, a ich Baumgarten miał potem 
walczyć z Tilierem. Ręce moczyłem 
naprzemian w gorącej t zimnej wodzie. 
W mocy zasnąć nie moglem. w głowie 


doszedł do mnie, aby sie przywitać, 
prąd jakiś przeszedł me ciało. Przede | 
mną stał potężnie zbudowany przeciw- 
nik, długie miał łapska. chytre spojrze 
nie, świdrujące ślepia... 

Zaczęła się walka. Ledwo  odsko- 
czyłem po podaniu rak. leżałem na 
deskach z prawej. Momenta!'nie wsta 
łem. nie dałem sie liczyć. Uwagę ca 
ła skupiłem na przejrzeniu. iak mu- 
rzyn cios wyprowadza. nie widziałem 
bowiem ciosu. oo którym byłem down. 
Po chwili murzyn naviera. stopuje go 
lewą i dążę do zwarcia. gdzie obra- 
biam żołądek. Kiedv po tei klamrze 
rozerwaliśmy się. Clark powtórzył ten 
sam manewr techniczny. co na począt 
ku i zawadził mnie. Teraz zmiarko- 
wałem. z jakiej pozvcii on bije. Kiedy 
po raz trzeci to samo powtórzył. zro 


W dniu losowania. miałem _ dziwne | bilem side-step.. a czarna bestia z pasja 
przeczucie, że spotkam się z Schryve- | pada głową w liny. Ten moment, jak 
Tem. mówiłem o tym  Sobkowiakowi.| zresztą cała ta dramatyczna walka 
Przeczucie sprawdziło sie. niestety. | utkwiły mi mocno w pamięci. Gdy 
Niestety. dlatego. że pierwsze zwv-' Jimmy wyszedł z liny, z wiekszą jesz 
cięstwo nad Beleiem w Poznaniu oku- |! cze pasją rzucił sie na mnie. a ia zbi- 
pilem drozo. rozbiłem bowiem na jego | lem nm cios z drogi i skontrowałem 


twardej jak kamień głowie — lewa rẹ i krótkim prawvm siermem. bo którym 
e. | poszedł na moment na deski. Byliś- 
W tym miejscu musze się cofnać my | my kwit... 


kla i przedstawić... historie mvch rak:! 
Przed pięciu laty, dokładnie w lutym 
1932 r.. doznałem pierwszej kontuzji. 
W eliminacyjnym meczu przed ew€nN-| repertuaru. Jak wypuszczał prawa. a 
tualnym wyjazdem do Los Anxeles, | ją robiłem unik, błyskawicznie stoso- 
spotkałem sie z Wieczorkiem i złama- | sował lewy hak. Nim się zorientowa- 
łem kciuk prawej reki. W miesiąc Po- jem, już znów musiałem usiaść na 
tem były mistrzostwa Polski. uparlem | deskach. 
sk. żeby startować. W ćwierćfinale; W drugiej rundzie taktyka moja po- 
przeciwnikiem moim był Karpiński. Za | legals na utrzymaniu walki na Środku 
wodnik twardy. W walce tei strzaska! ringu — broń Boże przy linach į bez- 
tem prawa reke zupelnie — wszystkie , ystannym myleniu dystansu przecho- 
kostki w nadgarstku ooszły. ldząc od czasu do czasu do zwarcia. 
Po wygojeniu reki — przez dłuższy | gdzie mi się wszystko udawało. na- 
czas miałem spokój. Kontuzia odez- | stepnie z pół dvstansu w dvstans. W 


Chytry murzyn zmiarkował. że przej 
rzałem jego ulubiony cios i szvbko za- 
czął z innei strony Swego bogatego 


Ścierała się kompletna rezygnacja z o- 
bowiazkiem. 

— Na mecz z TiRlerem poszedłem jak | 
baranek na rzeź! Liczyć mogłem tvl- | 
ko na jakiś cud. O uderzeniu nie my- i 
ślałem wcale. gdyż sprawiało to Die-| 
kielny ból. Nie trzymałem gardy. oba; 


wiając się. aby przeciwnik nie trafiał: 


w ręce; broniłem ste tylko unikami. 
Waldka ta kosztowała mnie dużo zdro- 
wia i szarpała nerwy. Po zwyciestwie 
nad Clarkiem — — uznać wyższość 


krzyczał. | Tillera i w dodatku narazić ręce na 


większe  ieszoze niebezpieczeństwo? | 
Miałem złość do wszystkich. która spo | 
tęgowała sie ieszcze po meczu. kiedy | 
w przeciwieństwie do dnia wczorajsze | 
go. w szatni nie bvło nikogo (byli tyl- į 
ko op. Cynka. Sztamm i Smith). Po-| 
myślałem sobie wówczas o poczciwym į 
Jimmy Clarku i o sobie: „murzyn zro- ! 
bił swoje. murzyn może odejść"... 

— Tiller pokonał mnie w nierównej | 
wake. Dostał dwie ręce for. Gdyby: 
to nawet nie byl Tiler. ale każdv in- 
ny przeciwnik, nńklby nade mna orze 
wagę dwu zdrowych rak i byłby mecz 
wygrał. Zaprzysiagłem mu rewanż il 
wcześniej. czy późmiei się spotkamy., 
Tiller pochodzi z usportowionego bar- i 
dzo kraju. jestem przekonany. że nie 
odmówi mi rewanżu. Jest w czwartek į 
okazia. aby się z nim spotkać, ale 
czyż wolno mi rvzykować wyleczone 
ręce już w pierwszym tak poważnym | 
meczu? Żałuje bardzo. że już teraz | 
nie będe z nim wakzyć. czuie się na 
siłach, łapy świerzbią. 

A ieżeli sam nie moge stanać na rin 
gu. niechże mi orzynajmniei wolno be- 
dzie powiedzieć Pisarskiemu: 

— Józiu! Walcz z wiara w swe si- 
ły ! Tiller powinien w czwartek zna- 
leźć mściciela! (Lo.). 


TILLER (NORWEGIA) — CHMIELEWSKI 


Mecz o wejście do finału olimpijskiego. Wspomnienia o nim snt 
je najlepszy bokser polski — obok. 


wała się dopiero w październiku roku 
następnego w pojedvnku z Pospischi- 
jem w ramach meczu Polska — Cze- 
chosłowacja w Poznaniu. W tvm miej 
scu muszę się przyznać do pewnej lek 
komyślności. częściowo swojej. a cze- 
ściowo ówczesnych mych opiekunów. | 
W 10 dni co wypadku poznańskim. 
brałem udział w tournee reprezenta- 
cji Łodzi po Czechosłowacji. a w kilka 
dni potem. w obronie barw klubowych. 
staczam dwa cieżkie mecze z, Pisar- 
skm. Prawą lape mam teraz już do- 
brze rozbita. | 

Lewa reke rozbiłem w Poznaniu w 
marcu r. ub. na de Śchrvverze. Na 
mistrzostwach Połski w Łodzi w fina- 
fe z Kurka bić już nie mogłem i o ma- 
ło walki nie przezralem. Od meczu Z 

Kurka do chwili wylazdu do Ber!:na 
mię walczyłem ani razu — przerwa bli 
sko czteromiesieczna... 

— Wracam do Berlina! Jest środa : 
"42-g0 sierpnia, zodzina 10-ta wieczór. 
+ Rog. B. Za chwile-mam walczyć z de 
Schryverem, myślami iednak iestem w, 
następnej rundzte. Bo jestem pewien 
zwyciestwa! Przede mną walczy: 
Jimmv Clark. czarna gwiazda USA. 
faworyt na pierwsze miejsce. Jeżeli 
wygram z Belgiem bedzie moim prze- 


pewnym momencie. murzyn pDrzyparł 
mnie do lin. a ja chcac go skontrować 
prawą. zawadziłem o liny (nadrywaiac 
miesień barkowy). ale z konieczności 
uderzyłem lewa. W tej sekundzie pra 
wa odwineła sie od lin. to też popraw’ 
łem ieszcze prawa. Za to otrzymuje 
drugie napomnienie (pierwsze otrzy- 
małem w pierwszej rundzie. nie wiem 
za co). co publiczność orzwieła z wie- 
kim gwałtem przeciwko osobie sedzie- 
go ringowego. Tempo walki bylo 
wściekłe. takiego tempa nie znałem 
wogóle. nie było sekundy odpoczynku. 
ciągła wymiana ciosów. 

Mimo zmeczenia. w trzecia runde 
włożyłem całą dusze. Z defensywy. w 
jakiej opracowałem przez dwie rundy. 
przeszedłem do ofensywy. Murzvn 
wściekły. ruszał też z furią. to też do- 
chodzi do szalonej wymiany ciosów. 
która trwa przez 2 minuty. Dużo za- 
iwkasowałem. ale murzyna zupełnie roz 
biłem. 

Było jeszcze 20 sekummd do końca 
waiki- jestem kompletnie wyczerpa- 
ny. crzy czym. czuje jak rece puchna 
w rękawicy i nie jestem zdolnv do dal 
szego wysilku. Spostrzegł to Szłamm. 
przeszedł w szereg! publiczności i stam | * 
tąd głośno dvrvzgował mma. ..Trzymaij 


ciwnikiem! 

Jimmy walczy! z Finem Bruno Al- 
berziem. którego znam z miedzynaro- 
dowego turnieju w Sztokholmie przed 
czterema latv. jako pierwszorzędnego 
peściarza. Alberg wygrał wówczas 
turniej w półśredniej, a ia w Średniej. 
Potężne uderzenia Fina przechodziły 
bez wrażenia na murzynie. który wv- 


Oslo, 3 stycznia 


Drużyna bokserska na mecz z Polską 
została zestawiona. Niepewna test tvlko 
kto wyjedzie 


grał wysoko. | obsada wagi piórkowej, i 
Przypomniałem sobie przestroze. | zadecyduje moniedziałkowa eliminacja 
wyczytana w  .Przegladzie Sporto-: między Kaare Barstenem i Wilhelmem 


wym“. w korespondencji Zwolińskiego Wilhelmsenem przy czym wielkim fa- 
z Ameryki. W pojedynku z Schrvve-; worytem jest Barsten. który już raz 
rem oszczedzałem więc lewa reke na! reprezentował barwy Norwegii na me- 
Clarka i bilem prawa. Belg walczył Zi czy z Holandia i zwyciężył w pięknym 
szalona ambicja. dyszał zdrowiem i si- 
ła. Za wszelką SAO: pomścić 
a oznańska. Spotkanie wygra- 
Fama ża se slim ie cdężka| Również w wadze iekkiej jest dwu 
kontuzją. Prawa reke rozbiłem. kandydatów do reprezentacji — Gun- 
«Do meczu z Clarkiem przystapiłem nar Hansen i Rolf Paulsen, ale obai 
więc z rozbitymi rękoma i zdenerwo-| jadą. Kto będzie walczył, zadecydo- 
ke a. EAG gol. Pa wane zostanie w Poznaniu. 
stątnim Mohikan:nem.. Cieżar wie W każdym razie, ten który bedzie 
dzialności odczuwałem dobrze. Mo- przddlądźi sieme ow i poik emi 


nt wyjścia na ring zastał mnie już £ 
SNR. ale w chwili kiedy Clark walczyć będzie w Warszawie. a potem 


I statni w 1934 r. ze Szwecją. 
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ŻYCZENIA ŚWIATECZNE Z AMERYKI 


nadesta!ł nam Max Marek, bokser pochodzenia polskiego, który 

ma na swym koncie zwycięstwo nad Louisem. Poza nim sztu- 

ki tej dokonał jeszcze tylko Max. Schmeling. Widocznie imię 
Max jest pechowe dla czarnego boksera 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacjł. Austrii I Węgrzech Zł. 1.50 miesłęcznie; kwartalnie Zł. 4.—. 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 £r. 


Wydawnictwo I druk.: „DOM PRASY” S. A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P, K. O. 13120. 

LEA a je : A EN V -a 
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót | niedziel od I godz. 13 do 14. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 


stylu. Wiihe'msen przegrał 2 mecze. o- | 
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na meczu przeciw Szwecji — 31 sty- 
|cznia. Hansen nie reprezentował ie- 
' szcze barw Norwegii, a Paulsen wal- 
czył zwyciesko na meczu z Holamdia. 

Pewnym osłabieniem drużyny jest 
fakt, że najlepsza waga cieżka (brazo- 
|wv medal w Berlinie). Erling 


|nie może jechać do Polski. Zastavi go 
Jarl Johnsen. którv normalmie  repre-! 
zentował barwy Norwegii w wadze 


półcieżkiej. 


i W tej kategorii zastąpi go znacznie 
słabszy Leif Bromseth. który też de- 
biutował w barwach Norwegii na me:; 
'czu z Hołandia. 


Silnym, bodaj najsilnieiszym punk- 
ten Norwegii iest Rudolf Andreassen 
w wadze półśredniej. Mieszka on w 
Narvik. na północ od kregu volarne- 
igo, i sama podróż do Oslo zajmie mu 
4 dni czasu. Nic wiec dziwnego że 
| Zwiazek tak obstawał przy dodatko-: 
jwym odszkodowaniu za sorowadzenie | 
l swych bokserów do Oslo. Podróż z 
l Narvik jest kosztowna. 


Silnym punktem jest 
też mucha Asbioern 
Berg - Hansen, któ- 
ry walczy już po raz 
8-myv w barwach Nor 
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wegii. 

Sitnym punktem 
jest też naturalnie 
waga średnia — TN 


ler. no t obaj cież- 
cy. Słabszym będzie 
waga musza — Rolf 
Nilsen. - choć wygrał 
w ladnym stytu na 
meczu z Holandią. 
Dntżyna reprezen- 
tuje wszystkie dziel- 
| nice Norwegii z pewna orzewaza Dront 
|hejmu, skąd pochodzi aż 4 bokserów: | 
| Nilsen. Paulsen, Tiller i Bromset. Z! 
| Oslo jest też 4. ale ponieważ Wilhelm- ! 
| sen pewno nie poiedzie. właściwie tyl | 
| ko trzech: Berg-Hansen. Hansen. John- 
sen. Barsten pochodzi z Aalesund. An- | 
dreassen z Narvik. | 
Drużynie towarzyszy członek Zarza- | 
du Zwiazku — Emar Boug. lekarz. któ- | 
ry był doskonałym miłkarzem i sekre- 
tarz Arne Gleditsch. Jako sekundant | 
jedzie Ole Roisland. jeden z najlepszych | 
ongiś bokserów Norwegi. pogromca | 


na zwycięstwo nad Tillerem 


Tiller jest najgroźniejszym zawodni- 
kiem norweskim. Nic też dziwnego. że 
bokser ten skupił na sobie naiwiększe 
zainteresowanie przed walkami w Po- 
znaniu i Warszawie. 


Opowiada nam o nim p. Feliks 
Sztamm. którv podczas Olimpiady ba- 
cznie obserwował Norwega. 

— Przypuszczałem. że Tiller będzie 
ewentualnvm przeciwnikiem Chmielew 
skiego. dlatego też iuż zawczasu chcia 
łem podpatrzyć iego słabe strony. Przy 
glądałem Sie wiec jexo meczowi z 
Niemcem Baumzartenem. tvm samym, 
który tak wysoko wvzrał z Karpińskim 
podczas meczu Warszawa — Hamburg. 
Niemiec przegrał z Tillerem. gdyż ro- 
zegrał wałke na półdwstansie i nie p< 
trzebnie wdał sie w wwvmiane ciosów. 
A Tiłlerowi nailepiei odpowiada walka 
na półdystans, bo z tei pozvcii naiłat- 
wiej mu trafić sierpatni. Atak zuzwv- 
czaj zaczyna lewym prostym, za któ- 
rym posyła długi prawv sierp. 

Norwez bije iak młotkiem — ciosy 
zarówno z prawej. iak i z lewei sa nie 
zwykle mocne. Technikiem nadzwy- 


czainym nie jest. to zaraz można po-! 


znać no defenzywię, w której jest sza- 
blorrowy. Robi dalekie odchvlenia į ri- 
postuje długimi sierpami. Czystei kon 
iry nie posiada. 

— A więc laka taktvke należy przy- l 
iąć na Tillera? ` 

— Jedyna szansa — to wałka na dy' 
stans przy szybkiei pracy nóg. Punkto, 
wać ile sie da prostvmi i natychmiast 
„w nogi“ do tvłu. Tak powinien sta- 
rać się z nim walczyć Pisarski. W żad- 
nym wypadku nie powinien wdać się z! 
nim w bijatyke — jest na to za miękki. 

W zwarciu Norweg również nie jest 
orłem, iest prymitywny i przy dobrej 
punktować. Tak właśnie zrobił Fran- | 
cuz Despeaux, który zo Jil w zwarciu, £ 
a sam bvł tak dobrze zasłonięty, że 
Tiller tracił głowe. 

Jeśli chodzi o iezo odporność na 
ciosy to jest on bardzo twardv. Chmie | 
lewski skontrował zo ze cztery razy. 


! Tiller wprawdzie sie zachwiał, ale na 


deski nie poszedł. A propos kontr: ła: 
two go na nie złapać. zdyż Norweg bi 
je nieco za szeroko. 

Szczerze mówiac. to niezbyt wierzę 
w szanse Pisarskiezo.. jednak kto, 
wie.. — dodaie Sztamm Do chwili — Ë 
inam wrażenie. że takt wielki chłop 
jak Tiller musi dusić wage. a to może 
mieć wpływ na jego forme. W każ- 


dym razie nie przypuszczam. aby był 
teraz lepszy niż na Olimpiadzie. 

W Warszawie zamiast Pisarskiego 
powinien walczyć Miks. W ostatnich 
czasach poczvnił on dalsze postępy i 
na ostatnich sparingach był naprawdę 
świetny. Mam wrażenie. że sposób 
walki Tillera odpowiadałby Miksowi. 
A w ogóle wymarzonym przeciwnikiem 
dla Tillera byłby Maichrzycki. On je- 
den w swej nailepszei formie mózłby 
z nim mieć duże szanse. ale oczywi- 
ście. nie na takich nogach. jak z Pisar- 
skim po raz ostatni. 


SĘDZIOWIE WARSZAWA — OSLO 


Zawody Warszawa — Oslo sędziować 
w ringu bedzie p. Józef Zapłatka z Po- 
znania. na pkt. p.p. Stanisław Cendrow 
ski i Arnold Boug. (ss). 

Międzymiastowy mecz bokserski 
Warszawy z Wilnem odbedzie sie osta 
tecznie w niedziele w Wilnie WOZB 
tzgodził sie wyjechać za skromma sume 
' 500 zł. i dopłacić do wyjazdu 100 zł.'z 
własnej kieszemi. 

Reprezentacja Warszawy składać 
„się będzie z nastepujacych zawodni- 
; ków: Milier. Borkowski. Makusiński, 
: Rozenblum. Gradkowski. Zieliński. Za- 
| remba i Neuding. a wiec bez wagi cież 
kiej, zato z dwoma półśrednimi. 

Mecz z Czestochowa został odwoła- 
ny. bowiem gospodarze namotvkali 
przy organizacji na wielkie trudności, 
Zato dwie nailepsze drużyny czesto- 
chowskie Brygada i Makabi zwróciły 
się do WOZB z prośbą o przysłanie do 
Częstochowy reprezentacji na mecz 
z kombinowana drużyną tych k'ubów. 
Taka impreza jest w Częstochowie ła- 
twieijsza do przeprowadzenia niż mie- 


Nielsen. ; blokadzie w tei pozvcii można go łatwo | dzymiastowa. 


OSLO — WARSZAWA 
Warszawa, 10 stycznia 1937. 


Berg Hansen — Rundstein 
Nilsen — Czortek (Teddyf 
Barsten Kozłowski 
Gunnar Hansen — Polus 
Andreassen — Seweryniak 

> Pisa 
Tiller Matiasek 
Bromsetl - Doroba 
Johnsen — Karolak 


Recepta Sztamma 


— Jeszcze iedno — czv Tiller nt 
zabije tempem naszvch reprezentan 
tów? 

— Nie sadze. W Berlmie tempa ni 
miał i chyba pod tym względem ni 
zrobi niespodzianki. 

W ogóle mecz poznański bedzie nie 
zwykle ciężki. jeśli w lżejszych wa 
gach nic nie zrobimy. to ta cała hist 
ria może sie bardzo żałośnie skończ: 

Radze ieszcze raz — wystawić Po 
lusa do piórkowei. Nieznaczne duszeni 
wagi nie odbije się na jego formie. Ek 
peryment z Krzemińskim to przecie 
najzupełniei niezrozumiały pomysł. W 
czyjej głowie mógł taki plan powstać 
— podnieca sie Sztamm. 

K. G. 


JAN ARSKI 


'znakomity bokser polski, rozpo- 
'czął nowy rok 1937 wstępując 
(w związki małżeńskie z p. Maria 
Stachowska. Młoda para opusz 
cza kościół na Sołaczu w. Pozni 
niu. Przypominamy, że prawd: 
we nazwisko mistrza _ pięśi 
brzmi — Włodarczak 


PIERWSZE STARCIE CRACOVIA — B.K. E. W KRAKOWIE 


przyniosło Węgrom zwycięstwo 2:1. Oto obydwie drużyny: B.K.E.: Haray, Hubay, 
Jenney, Miklos, Rona, Lonay, dr. Magyar I, Mag. 


ko, Marchewczyk, 


MARJAN STRZELECKI 


Wołkowski, 


w 


Bóckóssy, 


gyar Il. Cracovia; Maciejko, Czarnik, Pietrasze 
Toni, Stachura, Michalik, Cenzor, Balcer. 
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innych krajach europejskich oraz zamorskich 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72, 


